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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych, 

Numer pojedyńce,y kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulicy Podwale 1. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
Zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować, i 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 

Telefon Redakeyi Nr. 510. 


Telefon Administracyi 637. 


zamiejscowa: 


. 36 K | ćwlerćrocznie 
18 K | miesięcznie 


9K 
3K 


rocznie . 
półrocznie . 


„Przewodnik naukowy i literacki*. dodatek 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Sobota, 22 Grudnia 1917. 


Prenumerata: 


miejscowa: 
rocznie . 28 K | ćwierćrocznie 7— K 
półrocznie 14 K | miesięcznie 2:40 K 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 


miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 


i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy 
miejsce 26 hał. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal., kronika ( kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej, 


lub jego 


Ogłoszenia liezbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłączuie Administracya „Gazety Lwowskiej“, 
Lwów ulica Podwale |. 3. 


o utrzymanie w mocy poprzedniej uchwały 
Izby posłów 130 głosami przeciw 122. 

Z kolei przyjęto bez dyskusyi przed- 
łożenie o ubezpieczeniu od wy- 
padków robotników górniczych. 

Następnie odpowiadał P. Minister ro- 
bót Homann na interpelacyę p. Cecha w 
sprawie braku węgla w Pradze i w innych 
miejscowościach czeskich. 

Przewodniczący p. Gross zamyka po- 
siedzenie przemową, w której podkreśla, że 
praca, wykonana przez Izbę, utrwali życie 
konstytucyjne Państwa. Obrady Izby wywar- 
ły szczególnie dodatni wpływ na trudne kwe- 
stye żywnościowe. Nadehodzący Nowy Rok 
przyniesie z sobą olbrzymią pracę dla Izby, 
a przypuszczalnie także pracę, do której przy- 
stąpimy wszyscy z radością, mianowicie pra- 
cę nad spodziewanym pokojem. Wszyscy ży- 
wimy nadzieję, że Nowy Rok ziści nasze na- 
dzieje honorowego pokoju, pokoju bez niena- 
wiści, pokoju, Który znowu odbuduje społe- 
czności ludów. Przewodniczący wyraża życze- 
nia naszej wspaniałej armii i wspomina z 
żalem tych wszystkich, którzy w tym roku 
zginęli za Monarchią i Ojczyznę. Zyczeniem 
naszem jest, by te ofiary nie były daremne. 
Serdecznem życzeniem Wesołych Świąt i No- 
wego Roku, skierowanem do kolegów, prze- 
wodniczący zakończył swą mowę. 

Następne posiedzenie zostanie zwołane 
w drodze pisemnej, 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 21 grudnia 1917. 


Rada Państwa. 


Z lzby posłów. 


„ Na porządku dziennym wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów znajdowało się spra- 
wozdanie komisyi Rady Państwa o podat- 

u wojennym. 

. Sprawozdawca p. Steinwender wno- 
SI, by Izba ze względu na nagłość przyłą- 
czyła się da kompromisowej uchwały i stwier- 
dza, że Izba posłów na ogół przez to zacho- 
wa słuszność wobec Izby Panów. 

P. Renner zwraca się przeciwko 
Przedłożonemu przez komisyę  wnioskowi 

OMpromisowemu, przez którego przyjęcie 
Suma dochodów z podatku zostanie zmniej- 
Szona o15 milionów koron. Mowea odmawia 
zbie panów prawa zabierania głosu w spra- 
wach podatkowych, a następnie zwraca się 
Przeciwko składowi Izby panów i powiada, 
8 dążenia nasze skierowane być, muszą do 
tego, by Izba panów w obecnym jej skła- 
dzie była wykluczona od prawodawstwa. Dr. 

enner stawia w końcu wniosek ponownego 

Przyjęcia poprzedniej uchwały Izby posłów. 
„_, W toczącej się nad tą sprawą dyskusyi 
żą zadczył P. Minister skarbu dr. Wi m mer, 
O Jest rzeczą ubolewania godną, iż z zakre- 
SU Izeczowego wciągnięto dyskusyę w dzie- 
dzinę partyjno - polityczną. Dla Rządu jest 
rzeczą ważną, by w tej sprawie osiągnięta 
została przedewszystkiem zgoda. Jeżeli wnio- 
sek kompromisowy nie zostanie uchwalony, 
należy się obawiać, że wogóle nie dojdzie do 
uchwalenia podatku od zysków wojennych w 
r. 1917. P, Minister prosi usilnie o przyjęcie 
obeenego przedłożenia, ponieważ poważny in- 
teres finansów państwowych rzeczywiście za- 
leżny jest od załatwienia tej sprawy. 

P. Waber oświadcza, że w propono- 
wanych przez Izbę Panów uchwałach poda- 


tkowych można stwierdzić oszczędzanie ol- f E: | 
: 5 f wnik urzęd wykonyw 5 
brzymich zysków wojennych. W szerokich rown ędu osobiscie wykonywa nadzór 


A ZA żę | Konie, trzymane przez Palmiego od dawna, 
kołach ludności czyni się Ministerstwu skar- | których cena ani w pajlfiżeniu nie sięga 
bu zarzut, że przy podatku dochodowym i za- i 


l „a? wysokości podanej w zapytaniu, używane są 
| own postępuje wobec ludności koca przez niego i innych urzędników starostwa, 
ne; natomiast ochrania Ministerstwo tych, przeważnie do jazd komisyjnych. Wniosku o 
to majątki porobili na wojnie. 


; ý k zwolnienie dozorcy koni jnż z tego powodu 
Mowca oświadcza się wkońcu przeciwko | nje postawiono, ponieważ człowiek ten ma 
w nioskowi kompromisowemu. 


organiczną wadę serca i w przeglądzie zo- 
Przy głosowaniu, które się odbyło imien- į stał uznany niezdatnym do służby w pospo- 
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Odpowiedzi na interpelacy e. 


Na interpelacyę p. Stapińskiego 
w sprawie postępowania koncypisty Namie- 
stnietwa, Palmiego, w Gorlicach. P. Minister 
spraw wewnętrznych odpowiedział, że do 
chodzenia nie potwierdziły słuszności pod- 
niesionych przeciw niemu zarzutów. Wpra- 
wdzie posiada on psa młodego, którego wziął 
z sobą do biura, ale pies ten wcale nie jest 
złośliwy i nikomu nie nie zrobił. Mimo to 
starosta zakazał Palmiemu trzymania nadal 
psa w lokalu urzędowym. Co do gburowatego 
obchodzenia się ze stronami i czynnego ich 
znieważania, nie stwierdzono żadnych da- 
nych. Co do czynności Palmiego jako spra- 
wozdawcy w sprawach zwolnienia od służby 
w pospolitem ruszeniu, to są one ściśle 
przedmiotowe, a zresztą w tej mierze kie- 


| 
| 
| 


Na interpelacyę p. Eugeniusza Lewi- 
ckiego i p. Cegielskiego w sprawie 
zakazu korespondencyi w języku ukraińskim 
w e. i k. pułku armat polnych nr. 30, P. Mi- 
nister obrony krajowej odpowiedział, przyta- 
czając przedewszystkiem przepisy w sprawie 
korespondencyi w armii o adresach pisanych 
cyrylicą. Niema w tem absolutnego zakazu 
używania języka ukraińskiego, są tylko ze 
względów na cenzurę pewne zrozumiałe ogra- 
niczenia. W czerwcu b. r. nie wa wszyst- 
kich bateryach owego pułku byli oficerowie 
lub chorążowie władający językiem ukraiń- 
skim, dlatego na razie zabroniono używania 
cyrylicy w korespondencyi żołnierzy, pole- 
cono jednak zarazem dopomaganie żołnie- 
rzom w porozumiewaniu się pismem łaciń- 
skiem. Już po niewielu tygodniach udało się 
przydzielić do każdej bateryi po jednym ofi- 
cerze władającym językiem ukraińskim, a 
wtedy czasowy ów zakaz zniesiono. O jakichś 
szykanach mowy więc niema. 

W odpowiedzi na interpelacyę p. Ły- 
szezarza w sprawie sposobu wnoszenia po- 
dań o urlopowanie do eelów rolniezych, P. Mi- 
nister obrony krajowej zauważył, że zachodzi 
chyba pomyłka, bo ustna prośba o urlop 
w Sprawie żuiw wystarcza. 

W odpowiedzi na interpelacye pp. W i- 
tosa, Jachowieza i Bojki w sprawie 
urlopowania rolników, należących do grnpy 
B. i ©. na czas żniw i innych robót w polu, 
P. Minister obrony kraj. zaznaczył, że ogól- 
nikowe takie urlopowanie jest niemożliwe ze 
względów wojskowych, że jednak zarząd woj- 
ska zawsze, o ile da się to choć w części 
pogodzić z interesami wojskowymi, czyni i 
czynić będzie wszystko, aby uprawę roli mo- 
żna utrzymać na jak najwyższym poziomie. 

Na interpelacyę p. Stapińskiego 
P. Minister obrony kraj. odpowiedział, że 
zarząd wojskowy juź w lutym zeszłego roku 
zarządził, że żołnierze oddziałów wyzdrowień- 
ców na swą prośbę otrzymują urłop na trzy 
miesiące, o ile zachodzą bliżej określone wa- 
runki. W razach koniecznych urlop może 
być przedłużony. 

P. Minister przytoczył szczegóły eo do 
2 wypadków, wymienionych w interpelacji. 

Na interpelacyę p. Sredniawskiego 
w sprawie zajęcia paszy w Galieyi. P. Mi- 
nister obrony krajowej odpowiedział, że 
przy rozdziale kontyngentu siana i słomy dla 
wojska uwzględniono niepomyślne zbiory 
w Galicyi zachodniej, Wydostawanie w myśl 
ustawy o świadczeniach juź wstrzymano, a 
dzieje się ono tylko na podstawie rozp. z 29 
maja 1917 przez władze cywilne. Co się ty- 
czy sianokosów w Galicyi wschodniej, zwła- 
szcza w pow. samborskim, to roboty te do- 
znały nieuniknionej przerwy wskutek zajęcia 
sił wojskowych innemi robotami, nie cier- 
piącemi zwłoki. 


Wewnętrzne sprawy Monarchii. 


OGAE 


W obradach Delegacyi węgier- 
skiej nastąpiła wczoraj przerwa, która po- 
trwa prawdopodobnie do połowy stycznia. 

* 


W komisyi budżetowej Izby 
posłów toczyła się w dalszym ciągu dy- 
skusya nad budżetem Ministerstwa spraw 
wewnętrznych. 

W dyskusyi przemawiał pos. ks. Lon- 
dzin. 

Przewodniczący dr. Sylwester po- 
dał w końcu do wiadomości, że następne po- 
siedzenie komisyi zamierza zwołać na ty- 
dzień przed rozpoczęciem obrad plenarnych 


Izby. 
* 


Rathauskorrespondene donosi pod datą 
wczorajszą: Dziś przed południem odbyła 
się w parlamencie ponowna konferencya po- 
słów wiedeńskich i przedstawicieli wiedeń- 
skiej Rady miejskiej, celem omówienia spraw 
aprowizacyjnych ze względu na sprawy ko- 
munikacyjne. 

P. Prezydent Ministrów dr. Seidler, 
który przybył razem z P. Ministrem kolejo- 
wym  Bahohansam, zawiadomił obecnych, 
że c. k. kierownictwo transportowe, która 
on zaprosił na dzisiejsze zebranie, odmówi- 
ło udziału w posiedzeniu, ponieważ nie uwa- 
ża się za odpowiedzialne wobec przedstawi- 
cieli miasta. 

Burmistrz m. Wiednia dr. Weiskireh- 
ner zaprotestował przeciwko temu zachowa- 
niu się kierownietwa transportowego i za- 
proponował zakończenie obrad. 

Po przyłączeniu się do wywodów dr. 
Weiskirchnera kilku jeszcze mowców, przy- 
jęto wniosek dr. Seitza, protestujący prze- 
ciwko postępowaniu kierownietwa transpor- 
towego. 

Na zapytanie dr. Kurandy, czy zo- 
stało wszystko poczynione, aby jak najry- 
chlej, o ile nato środki pozwolą, sprowadzić 
do miasta środki żywności, odpowiedział P. 
Prezydent Ministrów dr. Seidler, że ze 
strony Rządu zostało wszystko poczynione. 


* 


Wobec stale wzrastającego zapotrzebo- 
wania materyałów samochodowych, a zwła- 
Szcza benzyny, benzolu i gumy, co powoduja 
jak największą oszczędność tych materyałów, 
Rząd wydał rozporządzenie, które 
się jutro ukaże w Dzienniku praw państwa, 
a zarządzające, że od dnia 1 marca 1918 
począwszy, Samochody osobowe utrzymywać- 
będą mogli tylko ei właściciele, którzy na 


AR >> >>> ZZO r 


nie, został przyjęty wniosek p. Renneral litem ruszeniu z bronią w ręku. 
Z A ÓW 
5 | przybywa o pięć miesięcy zapóźao, że spra- 


wa polska już w styczniu r. 1815 była za- 
pieczętowana. Natychmiast po przyjeździe u- 
dał się do Czartoryskiego, powtórzył raz je- 
szcze, że tylko całej Polsee pracę swą i imię 
ofiarować może, poczem był a ministra ros- 
syjskiego Razumowskiego. Po obu tych wi- 
zytach świadom był już zdaje się, że rzeczy 
kroją się jak najgorsze. Zgnębiony napisał 
jeszcze list do Aleksandra i czekał odpo- 
wiedzi. 

Tymczasem zwiedzał osobliwości der 
Haupt u. Residenz Stadt Wien i przyjmo- 
wał wizyty. Stary Ossoliński, tyle serdeczny 
i bliski przyjaciel z lat dawnych, zachodził 
często pod „Złotego Wołu*. Pijali sobie ga- 
wędząc stare wino węgierskie, lub kawę 
„gorącą, zimną i zmarzłą*, Bywał też Lu- 
dwik Jabłonowski, poseł przy dworze nea- 
politańskim, hr. Komar. pozatem mało kto 
więcej. Kościuszko z wyjątkiem ks. Lubomir- 
skiej, gdzie „obiady dostateczne* jadał, nie 
bywał nigdzie. Raz tylko wybrał się na ofi- 


Stanisław Wasylewski. 


NA KONGRESIE WIEDEŃSKIM. 


SZ II C EE 


TV. 
W hotelu „zum goldenen Ochsen*. 


(Ciąg dalszy). 


den, Przyjazd Kościuszki na Kongres wie- 
waski pobudził słabnące nadzieje i nmoenił 
pyt cych. Już jadące do Wiednia spotkał 

Do drodze w Braunau Aleksandra na 


ią 1 pocztowej. Car rzekł mu wymijająco, | ceyalną thć-soirće u Stackelberga. 
skim Big eo rychlej zobaczył z Czartory- Tymczasem wyczekiwana odpowiedź nie 


ie domyślał się jeszcze Naczelnik, że 


raz głośniej mówiono, że nowy rozbiór Pol-| które rozpłynęło się na prowincye russkie, 


ski otrzymał sankcyę Kongresu. Wówczas 
Kościuszko napisał swój pamiętny list do ks. 
dama : 

„Poświęciłem życie eałey Polsce, ale 
nie najmnieyszey, którą nazwano pompaty- 
cznie Królestwem Polskiem... Mamy-ż za- 
milczeć o pozostałey braci naszey ? Berco 
nasze wzdryga się i ubolewa, że nie jest 
z drugiemi połączona“, 

Poeczem „do Szwajearyi pojechał, 

mogąc zdatnie służyć Ojezyźnie*, 

A niektórzy mówili, że zdziecinniał i 
postarzał się do reszty. Szezególnie bystro 
zauważył to W. Ks. Konstanty i z chwal=- 
bng szczerością podał oczywiste dowody star- 
czej demencyi bohatera w sukmanie: „Gaspa- 
din Kościuszko plecie głupstwa na starość: 
Wot eo; marzy mu się jakaś cała i niepo- 
dległa Polsza...* Do pasyi doprowadzała bo- 
wiem ich wszystkich, owa przewidująca nie- 
ufność Kościuszki, której wkrótce dał wyraz, 
pisząc po proklamacyi Kongresówki do przy- 
jaciela Sierakowskiego : 

„Obawa jest wielka, aby nasze Króle- 


nie 


nadchodziła i nigdy nadejść nie miała, a co- | atwo nie było, jak królestwo astrakańskie, 


a jeno korona widzialna jest w ceremoniach 
rossyjskich*, 

Posłannictwo swoje uważał za skończo- 
ne. Więc choć w Polsce całej czekano, że 
fala wypadków gloryą nową otoczy imię Na- 
ezelnika, w nim żyły już tęsknoty inne, ab- 
negacyjne. W czasie pobytu w Wiedniu per- 
traktował o kupno fermy w Szwajcaryi, gdzie- 
by na zagonie własnym mógł miecz na le- 
miesz zamieniwszy, reszty lat wygnańczych 
dokonać, Dla namiętnego entuzyasty wolno- 
ści, który życie ofiarował „principiom* i 
„enotom* republikańskim, dla „najedrowsze- 
go od łat dwustu w Polsce człowieka" nie 
było miejsca ni lokaty w nowej Europie. 
Czuł bliski przypływ reakeyj rossyjskich i 
nadchohzącą epokę św. Przymierza, i rozu- 
miał, że mu zostaje jeno rola — OCyncynnata, 
coby „tylko użył w domku małym spokoy- 
ności aż do śmierci i bawił się ogródkiem“. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


to otrzymają specyalne pozwolenie Minister- 
stwa handlu. 


Z Koła Polskiego. 


NN 


Wezoraj odbyło się posiedzenie komisyi 
drzewnej Koła Polskiego. W posiedzeniu tem 
wzięli udział pp, Moraczewski, Tertil i Dia- 
mand. Stwierdzono z zadowoleniem, że akcya 
podjęta z inicyatywy Monarchy zapowiada 
się bardzo dobrze. Najj. Pan zarządził, aby 
wojskowość postarała się o zaopatrzenie lu- 
dności w zapasy drzewa opałowego. Wsku- 
tek tego Cesarskiego zarządzenia utworzono 
bezzłocznie we Lwowie Urząd drzewny z ka- 
pitanem Haardtem i radcą leśnictwa Pacałą 
na czele. Do robót leśnych przeznaczono do- 
tychezas 7500 jeńców wojennych. 

Na konferencyi wczorajszej omówiono 
sposoby poparcia działalności Urzędu drze- 
wnego we Lwowie. 

Dziś odbędzie się w tej sprawie kon- 
ferencya z P. Ministrem rolnietwa. W kon- 
ferencyi tej weźmie udział kapitan Haardt 
ze Lwowa. 


Sytuacya wojenna. 


Wojna wkracza w nową fazę. Mniej 
działa się na frontach, niż za frontami. Nie- 
wątpliwie wpływa na to do pewnego stopnia 
pora zimowa. Ale nie jest ta ona jedynym 
motywem. Przyczyn głębszych szukać należy 
w przesileniu, jakie ogarnęło samą wojnę. Zmi- 
trężyła już wojna ludy entente'y. Obiecywano 
im ciągle zwycięstwo, a tu ono coraz bar- 
dziej w dal się usuwa, Ofiary rosną, wzma- 
ga się niedola, pocieszenie zaś, jakiem ma- 
ją być pyszałkowate enuneyacye, nie może 
stworzyć przeciwwagi faktów, stale podkopu- 
jących resztki nadziei. 

Znużenie opanowuje wojnę. Opadają jej 
ramiona. Biczem ją podpędzają rządy czwór- 
porozumienia, ale to do czasu tylko skutko- 
wać może. 

Przytem budzi się u ludów po tamtej 
stronie żelaznego wału naturalny odruch 
przeciwko barbarzyńskiemu krwi przelewowi 
do nieskończoności. Można było się z niem go- 
dzić bez szemrania, dopóki wierzono, iż cel 
da się tym sposobem osiągnąć. Ale nie dzi- 
siaj, kiedy bezowoeność wysiłków nie ule- 
ga już powątpiewaniu. 

Przytem od wschodu przyszło potężne 
pobudzenie, które na wszystkich miłośników 
pokoju podziałać musi jak uderzenie iskry 
elektrycznej. Impułs ten dała Rossya. Pier- 
wsza zrosumiała niedorzeczność dalszych walk 
i pierwsza zdobyła się na tę odwagę, by 
pójść za głosem zdrowego rozsądku. Zawarła 


2 

rozejm a teraz paktuje o zawarcie pokoju. | kojową wyrażone w Izbie gmin żądania, by 
Zeszła z manowca fałszywej ambicyi i wy-| Anglia poddała swe cele wojenne rewizyi i 
rzekła się niezdrowej żądzy zdobyczy. Droga ; ogłosiła je na nowo już po przeprowadzonej 
henorowego pokoju wydała jej się najwła- | zmianie. „Wojna już się przeżyła! — pisze 
ściwszem zakończeniem zapasów i prawdzi | socyalistyczny The Call. — Ludy pożądają po- 
wem zbawieniem dla interesów wielkiego į koju“, następnie zaś wskazuje na to, że rząd 
narodu. t angielski propagując w dalszym ciągu wojnę 

Rossya dała przykład innym, a znaną j pracuje dla rewolucyi. Manchester Guardian 
jest moe zaraźliwa przykładu. Jego suggesty- | Zaś wprost przes:rzega kierowników rządu an- 
wne działanie już daje się spostrzegać. Par- |gielskiego, by nie przeciązali struny wcjen- 
tye pokojowe w państwach ententey rozwi- | 29), gdyż gotowi wyhodować bolszewików 
jaja coraz energiczniejszą działalność. Podże- | także w Anglii. 
gacze wojenni czynią rozpaczliwe wysiłki, by Wszystko to sa objawy bardzo zna- 
utrzymać się u steru. (Czują, że już niedłu- | mienne. Wskazują one dowodnia, że wojo- 
gie ich panowanie. Więc terrorem próbują | wniczość entente'y utrzymuje się jedynie 
zgnębić zdrowy instynkt swych ludów, by | dzięki presyi wywieranej przez koła rządzące 
nie poszły śladem Rossyi. Wiedzą, iż to gra | temi państwami. Wiedzą one. iż pokój pocią- 
hazardowna, że haraowana fala zgruchotać į gnie tych potentatów do odpowiedzialności 
może tamy, a wtedy biada tym, co schronili ji dla tego starają się go odsuwać w nie- 
się na nie. Ale jeszcze nie dają za wygranę. | skończoność. Ale do czasu dzban wodę nosi. — 
Jeszcze zaciskają pętlę na szyi ludu, grożąc, | Na dzisiejszym stanie rzeczy opierając się, 
iż raczej go uduszą aniżeli dopuszczą do nie- j ufać można, że ów „czas“ już niedaleki. 
rozważnego kroku! Podane poniżej biuletyny uzupełniają 

Czynią to zaś w przeświadczeniu, że | obraz obecnej sytuacji. 
ojczyźnie oddają usługę — tak daleko u- 
wiodło ich zacietrzewienie. Tego nie widzą, 
jak zabójczy jest ów ich patryotyzm. Są alo- 
patami osobliwego autoramentu: leczyć chcą 
niedomagania trucizną, gdybyż przynajmniej 
w odpowiedniej dawce! Ale im zdaje się, 
że im obficiej ją podadzą, tem pewniejszy 
skutek. Przypominają lekarza, który przepi- 
sywałby funtami cyankali dla zabicia choro- 
by, niepomny, iż przedewszystkiem zabije 


paggonis, RE pai ku czynność działowa po obu stronach była 

Najsilniej zdają się nurtować prądy pa- | znaczna. Ataki nieprzyjaciela na nowe na- 
cyfistyczne we Włoszech, co zresztą wobec | szo stanowiska na Monte Pertica odparto. 
sytucyi wojennej jest tylko rzeczą naturalną. Liczba jeńców, wziętych przez wojska gen. 
Drży w posadach gabinet Sonnina. Tajne piechoty Alfreda Kraussa w walkach na 
posiedzenie na Monte (itorio okazało podo- wschód od Brenty od 11 b. m. wynosi już 


bno, że wojowniezemu jego, mimo wszystko, | 370 oficerów, w tem 5 oficerów sztabowych, 
usposobieniu brak oddźwięku w Izbie. Kur- | praz 6.150 żołnierzy 
! : : 


czowo trzyma się Sonnino liny rzuconej mu 

przez partyę wojenną, ale lina rwie m Szef setabu góneralnego. 
groza utonięcia nie przestaje zazierać w oczy 
wielkorządcy włoskiemu. 

Do jakiego stopnia natężenia dojść mu- 
siały prądy pacyfistyczne we Francyi, dowo- 
dem choćby wniosek deputowanego Dela- 
haye'a domagający się, by propagandę poko- 
jową karano śmiercią. Takie wnioski mogą 
być wynikiem tylko zupełnej desperacyi. To 
też nawet rząd nie odważył się użyczyć wnio- 
skowi poparcia, niemniej jednak nie mógł 
już zatrzeć wrażenie, jakie p. Delahaye spra- 
wił swą propozycyą. 

W Anglii rzecznikiem walki aż do 
ostatka jest przedewszystkiem Lloyd George. 
Czy jednak jest on również rzecznikiem woli 
narodowej — to rzecz co najmniej wątpli- 
wa, skoro najpopularniejszy dzisiaj z pisa- 
rzy angielskich Bennet w Daily News 
ośmiela się zwalczanie idei pokoju na pod- 
stawie porozumienia piętnować jako niedo- 
rzeczność. Wskazują dalej na skłonność po- 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 20 grudnia. Urzędowo ogła- 
szają dnia 20 grudnia: 
(Ze wschodniego teatru wojny). 
Rozejm. 
(Z włoskiego teatru wojny). 
Wskutek pomyślnych warunków wido 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 20 grudnia. Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 20 gru- 
dnia: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 
Nie nowego. 


(Z macedońskiego teatru wojny). 


Nad Wardarem i między Wardarem a 
jeziorem Dojran czynność ogniowa była zwię- 
kszona. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Kilkakrotne włoskie kontrataki na no- 
wo zdobyte linie nasze z:a Monte Pertica od- 
parto. Na grzbiecie górskim Tomba i nad 
Piavą po obu stronach Montella znaczna 
walka działowa. 


Między Brentą a Piavą od 11 b. m. 
poimano 270 oficerów i 6150 żołnierzy. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa ks. Rupprechta: Miasto 
Dixmóde chwilami było otrzeliwane silnym 
ogniem minowym. Między lasem Houthoulat 
a rzeką Lys, jakoteż na południe od Skarpy 
po południu i wieczorem zwiększona działal- 
ność artyleryi. Pod Lens gwałtowna walka 
minowa. 

Grupy niemieckiego Następe 
Tronu i ks. E Po ont nah 
nach Ormes i na wzgórzach nad Mozą i na 
południowy zachód od Combres przejściowo 
czynność działowa odżyła, 


Pierwszy generalny kwatermistrz : 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frontów bojowych. 


. Biuro Wolffa ogłasza dnia 20 b. m. 
wieczorem : 

„Liczne włoskie ataki na Monte Avelo- 
ne nie wydarły nam zdobytych pozycyj i za- 
łamały się na wschód i zachódod tego miejsca. 

Z innych widowni wojennych nic no- 
wego. 


Na morzu. 


W kanale La Manche niemieckie łodzie 
podwodne zatopiły 5 parowców łącznej po- 
jemności 23.000 tonn. 

Amerykańska łódź podwodna” „F 5“ 
została dnia 17 b. m. w obrębie wód ame- 
rykańskich podczas jazdy najechana przez 
łódź podwodną „F 8* i zatonęła. Zginęło 
przy tem 19 marynarzy, 


Komunikat turecki. 


, Z dnia 19 b. m. Front palestyń- 
ski: Znaezniejsze natarcie patroli nieprzyja- 
cielskich na linię Andży odparto. W prawym 
odcinku ogień działowy słaby lub średni. Na 
El Biro skierowany był tylko słaby ogień 
dziełowy. Wojska tureckie, stojące na zachód 
od Jerozolimy, były 3 razy atakowane przez 
znaczne siły; Wszystkie ataki odparto, Stra- 
ty nieprzyjaciela były wielkie. Na całym 
froncie znaczna czynność lotnicza. 


Zarządzenia Szwajcaryj. 
Urzędowo donoszą z Berna szwajc.: 
Dnia 22 b. m. wchodzi w życie rozporządze- 
nie Rady związkowej, wedle którego między 
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STATEK KORALOWY, 


AANI 


(Z angielskiego). 


VII. 
(Ciąg dalszy). 


Ukazał się żółw na powierzchni morza, 
grzejące się w słońcu, potem zagłębił się i 
zniknął. Wielki Goeland unosił się chwilę 
w powietrzu i rozpłynął się w błękicie. 

Przedmioty zdawały się poruszać bez 
wysiłku, słodka niemoc wszechświat wypeł- 
niała od samego serca morza, do głębi nie- 
ba; mała barka pluskała się na wodzie; da- 
lekie przestrzenie, spokojne i puste, o niczem 
nie mówiły tylko o lecie, błękicie i nieskoń- 
CZONOŚCI.... 

Na kilka godzin przed zachodem słoń- 
ca, Kasper unosząc się na paleach nóg, aby 
zobaczyć jak najdalej w przestrzeni, przysła- 
niająe oczy dłonią, spostrzegł nagle na wscho- 
dniej stronie punkt jasny, jak gwiazda. 


IX. 


Był to żaglowiec. 

Z ręką ciągle przy oczach, Kasper stał 
nieruchomy. 

Magnes go ciągnął, a bolesny niepo- 
kój serce mu targał, 

Tam, gdzie błyszczy ta gwiazda, były 
pokłady pełne ludzkich istot, żagle wydy- 
mały się od wiatru, było życie, ruch. Wielki 
statek popychany wiatrem przepływał morze, 
Tak, wszystko to tam było. Ale wszystko 
znajdówało się w olbrzymiej odległości... 

Czy mała barka potrafi ją przebyć? 
Pewność siebie opuściła nagle marynarza. 
Ufność w powodzenie zniknęła w tej chwili, 
w której znajdował się wobec przeznaczenia. 

Ujrzał nagle prawdziwą swoją sytuacyę 


i nie wielką nadzieję, aby być spostrzeżo- | godzinę mniej więcej słońce zajdzie, Może 
nym w swojej nędznej łódce. Jednocześnie, | noc zapadnie, zanim statek spotka się z sza- 
myśląc o wartości swoich dwudziestu jeden į lupą. 

dużych sztuk złota, zdawało mu się, że pa- Słońce i statek dążyły każde swoją dro- 
trzy własnemi oczami na wszystkie rozko- | gą. Kasper wiedział, że chociaż statek zda- 
szne rzeczy, których tea majątek może mu do- | wał się kierować w jego stronę, może prze- 
starczyć... Co można by kupić za taką su-j płynąć w wielkiej odległości. 

mę? Byłoby rzeczą zanadto okrutną zginąć | Na tę myśl zgrzytnął zębami i wydał 
teraz, kiedy był taki bogaty !... t głuchy i wściekły okrzyk. 

Tymczasem wietrzyk ożywił się nagle, I nagle, rysując się ze wszystkimi szcze- 
unosząc lekko barkę w stronę statku, który | gółami, statek utracił całą swoją tajemniczość 
rósł w oczach i Le Moco czuł, że w zanie-|i całą piękność. Była to mała brygantyna o 
pokojonem jego sercu budzić się znowu za- | dwiestu tonach mniej więcej, oddalona o ja- 
czyna nieco nadziei. kich pięć mil. Nie czynił więcej, jak ośm do 

Levz wyobraźnia przedstawiała mu cią- | dziesięciu węzłów. 
gle statek przepływający, nie widząc go, i Kasper rzucił rozpaczliwe spojrzenie w 
rozpływający się w oddali, stronę słońca. Ono płynęło szybciej od 

Widział się stojącym w łódce, wołając | statku, mała już bardzo przestrzeń pozosta- 
i przeklinając statek; halucynacya była tak | wała mu do horyzontu. Błękit na zachodzie 
żywa, że przez chwilę gwałtowna złość w | pokrywał się lekką barwą szafranową, podo- 
nim się burzyła; złorzeczył gwałtownie kapi- | bną do pyłu złotego, unoszącego się z fal. 
tanowi, przekleństwa padały z ust jego jedne Szybkość brygantyny zdawała się potę- 
za drugiemi i pot wystąpił mu na czoło. gować, z każdą sekundą była bliżej, Tracąe 

Niezdolny wysiedzieć dłużej bezczynnie, | swoją barwę różową, stare żagle poplamione 
porwał wiosła... Wiosłując, musiał się obró-|i połatane, odbijały w sobie złotawą barwę 
cić plecami do żaglowca; obawiając się więe | zachodu. 
stracić go z oczu, zmienił miejsce, aby go Na wschodzie niebo było ciągle błęki- 
widzieć. Gdy siedział, horyzont wydawał się cia- | tne i statek tkwił na tem tle, jak obraz z 
śniejszy; a jednak statek był coraz większy. | bronzu; weda rozstępowała się przed nim, 
Kasper trzymał się prostej drogi. Zręcznie | jak atłas rozdzierany stalowem ostrzem. 
lawirując, Le Moco patrzył rozgorzałym wzro- Statek był już tylko o miłę, prawie na 
kiem, jak statek rósł mu w oczach; jaden | odległość głoau ludzkiego. Powstając Kasper 
szczegół występował po drugim. Obecnie, | zerwał z siebie kurtkę i poruszał nią, wyjąc 
marynarz rozróżniał dokładnie bocianie gnia- | przeciw wiatrowi, podniecony, rozszalały; 
zdo na głównym maszcie. Barwa statku także | ala jakby podmówiony przez złą czarownicę, 
się zmieniała; biała gwiazda wydawała się | statek utracił nagle swoją lekkość i spręży- 
teraz piramidą jasno różową i połyskującą, I stość. Aż do tej chwili wyglądał jakby pod- 
wokoło której, dziwnym kontrastem, błękit | skakiwał z otwartemi ramiony, aby przyjąć 
oceanu łagodniał i mienił się w zieloność |i ueałować rozbitka, a oto teraz obojętność 
szmaragdu. i zmęczenie zwalniało nagle jego bieg.... 

Z każdą chwiłą statek bardziej się uwy- Kasper odwrócił głowę. Słońce ześli- 
datniał, zdawał się unosić na wodzie, nie- | zgnęło się z nieba, lekki pas różowy zapó- 
ruchomej; a jednak, rozwijał się jak kwiat i j źniał się jeszcze na krańcach morza, a na 
wydawał się czarodziejskiem widmem. ten pas jasny zmrok zsuwał się szybko... 

Minuty upływały. Statek był już o ja- Sylwetka statku była już tylko widmem 
kich dziesięć mil, droga wiodła go prosto na | okrętu zatraconem w fioletowawej przestrzeni. 
barkę; jeżeliby światła jeszcze wystarczyło, Wiatr ustawał, lekki tylko powiew da- 
załoga musiałaby zobaczyć rozbitka, lecz za | wał się odczuwać od czasu do czasu, jak od- 


dech. Kasper stracił żaglowiec z oczu. Nagle 
ukazał się znowu, pełzając po powierzchni 
wody z opadniętymi bezwładnie żaglami, 
potem, gdy miliony gwiazd zabłysły na nie- 
bie oświecając morze, stał się widzialny, a 
białość jago się osrebrzyła. 

Płynął z szybkością czterech węzłów, 
milezący i powolny, jak uosobienie zdrady... 
Kasper zakręsił łódkę, aby mu zajść drogę. 

Wiosłując, nieustannie nawoływał; lecz 
jeżeli majtkowie słyszeli go z pokładu, mo- 
gli myśleć, że jest to okrzyk mewy, tak sła- 
bym i niewyraźnym był jego głos. 

Statek przepływał olbrzymi, w stosunku 
do małej łodzi podobny był do hebanowego 
sześcianu na tle bladego nieba. Był tak bli- 
sko, że marynarz słyszał skrzypienie masztów 
i szelest żagli. 

Cichy, jak cień, czarny jak sadza bryg 
dopłynął całkiem blisko; miał już zniknąć, 
gdy le Moco wydał ryk rozpaczliwy; na ten 
krzyk, statek dał znak życia. 


X. 


Latarnia ukazała swcje czerwone oko 
na przodzie okrętu. a głos się odezwał wo- 
łając na rozbitka. 

Ten okrzyk obudził górny pokład, któ 
ry w jednej chwili zmienił się w mrowisko 
ludzkie. Za baryerami zaroiło się od majtków, 
gadającyeh z taką szybkością jak małpy na 
drzewach; druga latarnia się zapaliła na 
przodzie. Oblicze czarne, jak samego szatana, 
z błyszczącemi oczami 1 białymi zębami, wy- 
krzywiało się komicznie po nad latarnią. Li- 
na uderzyła Kaspra w piersi; uczepił sią jej 
z całej siły i mała łódź została uniesio- 
na w górę, przyciśnięta do boków okrętu. 

Zaciskając szacowny pas w około siebie, 
Kasper wydrspał się po linie z wielką zrę 
cznością, potem, za pomocą drugiej liny, Kto- 
rą mu rzucono, kołysał się chwilę i nagle 
znalazł się na pokładzie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


innemi wszyscy obcokrajowcy, przybowajęcy , 
świeżo do kraja, maja w przeciąga 24 ga-, 
dzin po przybycin złożyć swoja dokumonty : 
w policyj i postarać a r od tego, | m i 
czy chey dłużaj, czy króciej prezabywać w ; sM 
so o papiery kontrolna, względnie o po- b : Jak się Berl. Tagebl. dowiadują, od- 
zwolenie ua osiedlrnie sip. | jeżdża razem z sekretarzem stanu dr. Kühl- 
| mannem do Brześcia litewskiego sekretarz 
| legacyjny Hósch. 

Jeden z zmsterdamskich dzienników do- 
nosi pod datą 18 b. m.: Wezoraj odjechała 
delegacya rossyjska do Brześcia litewskiego. 
mnnikat: Zə sprawozdań wynika, że 16 do! Składa 51ọ ona z nacyonalistycznego profesora 
20 samolotów nieprzyjacielskich brało udział | Pokrowskiego, dyplomaty Dobrowolskiego, 
w ostatnim nocnym ataku napowietrznyra. | admirała Iwanowa i finansisty Oboleńskiego. 
Trzy grupy samolotów przeszyhowały pad | - Ze Sztokholmu telegrafują do dziennika 
wybrzeżem Kent między godziną 6 min. 15 | wiedeńskiego Abend, że prasa rossyjska do- 
a godz. 6 min. 25 wieczorem, trzy inne grn- MmagasBiĘ, aby ście szczegóły rokowań 
py samolotów nieprzyjacielskieh przeleciały BR sach były a SARNA 
nad wybrzeżem E«sax między godziną 6 min. | W dziennikach. Podobno Lenin przyrze 
40 a godz. 6 min. 45 wieczorem, Wszystkie | neye zadość temu o 
te grupy podążyły w kierunku Londynu. „Prasa francuska og: er, dosłowne 
Większa część samolotów została zmuszona brzmienie układu o rozejm między Rossyą 
ogniem działowym do zawrócenia, tylko 5 | a Państwami cantralnemi i w najostrzejszych 
samolotów dotarło nad stolicę i rzuciło bom- | słowach napada na Rossyę, zarzucając jej 
by. Kiedy główny atak jaż ustał, przeleciał | zdradę swych sojuszników. 
jeszcze jeden samolot nieprzyjacielski nad 
miastem o godzinie 9 wieczorem. 


Rokowania pokojowe, 


Atak rapowietrzny na Lendyn. 


Biuro Reutera rozeslaio następujący ko- 


Z Warszawy. 
Z frontu macedońskiego NPR 


Dzienniki ateńskie donoszą o odwoła- j (Organizacya Rządu. — Generał Rozwadowski 
niu generała Sarraila i zamianowania jego |w Warszawie, — Tajne drukarnie. — Wyrok 
następcą generała Gnillaumonta, Sarrajl u-| w sprawie sprzedaży druków niedozwolonych. 
patrzony jest na wysokie stanowisko. Pra-| — S. p. Rektor Brudziński, — Nowy Rektor 
cuskiego admirała, który dowodził eskadra- | politechniki. — „Sułkowski“ na scenie, — Me- 
mi sojaszników na morzu Egeiskiem,zastąpił moryał dyr. Hellera). 
kontradmirał Fatu. Z Warszawy donoszą: Niebawem prze- 
istoczony zostaje dotychczasowy Departament 
spraw politycznych w Sekretaryat btanu, któ- 
ry obejmie całokształt spraw politycznych 
Rządu polskiego, tworząc w ten sposób za- 
wiązek przyszłego Ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. 

Jako odpowiedzialny za politykę pań- 
stwową polską czuwać musi Premier gabine- 
tu w pierwszym rzędzie nad tokiem spraw 
natury politycznej, musi więe posiadać organ, 
powołany do prowadzenia spraw tych pod 
swoim własnem kierownictwem. Z drugiej 
zaś strony, gdy obecne warunki polityczne 
tak się uksztsłtowały, iż Rząd polski wła- 
snego Ministra spraw zagranicznych posia- 
dać jeszcze nia może, utworzony być musi 
urząd, obejmujący sprawy w zakres tego Mı- 
nisterstwa wchodządze, a znajdujące się dziś 
w granicach działania osoby Premiera; urząd 
ten zatem koncentrowałby w sokie wszystkie 
sprawy państwowe. natury politycznej. 

I takim właśnie urzędem ma być Se- 
kretaryat bitanu, na czele którego, pod kio- 
rownittwem Premiera, stanie Podsekretarz 
Stanu, 

Na stanowisko to upatrzony jest dotych- 
czasowy dyrektor Departamentu spraw poli- 
tycznych, Wojciech hr. Rostworowski. 
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Na przyjęcie wojsk amerykańskich 
we Francyi. 


I 
| 
W prezydyum francuskiego minister- 
stwa utworzona zostanie Rada przyboczną, 
mająca na celu ułożenie i przeprowadzenie 
planowego współdziałania z wojskami półno- 
eno-amerykańskiemi, Juliusz Cambon, były 
ambasador francuski w Berlinie, będzie raiał 
za zadanie ułożyć plan wspólnego działania 
i czawać nad wykonaniem tego planu. 


Groźny stan francuskiej aprawizacy!. 


W Izbie francuskiej minister zaopatrze- 
nia Boret oświadczył, że musi przedstawić 
całomu krajowi powagę położenia i nieoddzo- 
wną konieczaość ograniczeń żywnościowych. 

Z 52 milionów podwójnych centuarów 
zboża na chleb, których potrzeba Francji, 
aż do nowych zbiorów, brakuje 36 milionów, 
które trzeba sprowadzić za Stanów Zjedno- 
czonych i Argentyny, gd:ie ceny są znacznie 
wyższe. Trudności przewozu są ogromne. Mi- 
nister żywi największe obawy eo do nadcho- 
dzącego okresu. Nie można dowieźć 4 809.000 
podwójnych centarów, których potrzeba mie- 
sięcznie. Pojemność okrętów jest zupełnie 
nie wystarczająca. Zresztą Francya dostaje 
od Anglii i Stanów Zjednoczonych okręty 
tylko pod warunkiem, że zaprowadzi rajono- 
wanie, Nawet zapasy armii są niedostate- 
czne. Pierwszym obowiązkiem ministra jest 
uzupełnienie tych zapasów. Dla ludności cy- 
wilnej minister rozporządza tylko rezerwą 
607.000 podwójnych centnarów zboża i mą- 
ki, co równa się zużyciu 3-daiowemu. Dla- 
tego minister musi poczynić jak pajsurowsze 
zarządzenia cgraniczące. Także co do zuży- 
cia ziemniaków postanowiono zaprowadzić o- 
graniezenia. 


Bawił tu w ostatnich dniach gen. Roz- 
wadowski wezwany przez Radę Regencyjną 
jako rzeczoznawca w sprawach wojskowych. 
Na uwagę zasługuje jego projekt rozwiązania 
kwestyi jeńców ze Szczypiórna a misnowicie 
w ten sposób, że część tych jeńców zosta- 
łaby przeniesiona do obozu ćwiczeń w Ostro- 
wiu i Zegrzu. Reszta zostałaby przewieziona 


łaby pod strażą polskich żołnierzy. Projekt 
ten jednakowoż nie uzyskał aprobaty Raty 
Regencyjnej. która uznała, ża jedynie zu- 
pełna likwidacya sprawy jeńców może usu- 
nąć wszelkie konfi kty jakie ustawicznie wy- 
-aa nikają z powodu jeńców. 


cy 
„MPE OR gd. 
W Anglii również okazują się braki. Mir Sci N 
Kontrolor wyżywienia lord Bonde|karni, w ostatnich dniach pojawiła się zno- 
w przemówieniu swem wystosowanem do 


wu cała powódź odezw pism nielegalnych. 
komisyi inspektoratów żywnościowych, oświad- | Między innami rozrzucono masowo komuni- 
czył, iż nie należy się obawiać, by Niemcy 


kat „frontu wewnętrznego”, odnoszący się 
wygłodziły Anglię, lecz trzeba będzie cier- | do niedawnych demonstracyj na rzecz Pił- 
pieć niedostatek. Jest mało margaryny, ma- 


sudzkiego, stłumionych przez władze nie- 
sła i słoniny, brak także i mięsa. Nian za- | mieckie. 


pasów jest gorszy niż przed 2 miesiącami, * 
a to z powodu zaopatrzenia Francyi i Włoch. 
Prawdopodobnie będzie trzeba uciec się do 


. . gubernialny rozpatrywał sprawę księgarni 
przymusowego wyznaczania racyj. 


Tow. wydawniczego (Centnerszwer), której 
kierownik oraz personal oskarżeni byli o nie- 
dozwoloną sprzedaż (aczkolwiek w małej 
ilości) wydawnictw nielegalnych tj. nie apro- 
bowanych przez cenzurę niemiecką. Kiero- 
wnik tej księgarni p. Zauerman skazany zo- 
stał na 2 lata ciężkiego więziania, a perso- 
nal księgarski na ciężkie kary pieniężne. 
X 


S. p. dr. Józef Brudziński, jeden z naj- 
zdolniejszych i najwybitniejszych polskich 
lekarzy, był wychowańcem Uniwersytetu 
warszawskiego i juź na ławie szkolnej wy- 
różniał się talentem i pracowitością. Po uzy- 
skaniu stopnia lekarza w Uniwersytecie w 
Moskwie, doktoryzował się w Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie, gdzie był przez 
pewien czas asystentem przy katedrze pe- 
dyatryi. Uzupełniwszy wiedzę swoją w Insty- 
tutach uniwersyteckich w Gracu, Wiedniu i 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 22 grudnia 1917: 


Nastroje polityczne włoskie. 


Wychodzący w Lucernie Vaterland do- 
nosi z Rzymu: lnterpelacya byłego ministra 
spraw zagranicznych 'Tittoniego, wniesiona 
w senacie, zwróciła na siebie ogólną uwagę. 
Panuje przekonanie, oparte na wynurzeniach 
Tittoniego, że zmienił on swoje zapatrywa- 
nie. Miał się porozumieć z Giolittim i ma 
być gotów objąć ministerstwo spraw zagra- 
nicznych w razie obalenia Sonnina. Mówią 
jednak także i o tem, że Tittoni sam utwo- 
rzyłby gabinet, w którym oprócz prezesury 
objąłby także portfel spraw zagranicznych. 


do polskiego obozu jeńców, gdzie pozostawa- | 


Przed kilku dniami tut. niemiecki sąd | 
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: Paryżu rozpoczął praktykę lekarską w War- 
|szawie, zkąd niebawem powołany został na 
lekarza naczelnego szpitala dla dzieci im, 
Poznańskich w Łodzi, Spędziwszy lat kika 
w Łodzi, gdzie pozyskał pier wszorzędną pra- 
k.ykę, przeniósł się do Warszawy już jako 
lekarz wybitny w zakresie swaj specyalności. 
Wypadki polityczne w Królestwie i w sto- 

licy, wysunęły go w szeregi pierwszych 
dzizłaczy, powołanych do budowania kiełku- 
jącej państwowości polskiej, Powołany na 
stanowisko profesora, a następnie Rektora 
Uniwersytetu warszawskiego, pierwszemi wy- 
stąpieniami swemi zwrócił na siebie uwagę 
działaczy z obozu aktywistyeznego, który nie- 
bawem spowodowali wybór jego na przewo- 
dniczącego Rady m. Warszawy. Zarówno, 
jako Rektor, jakoteż jako prezes Rady miej- 
skiej, dr. Brudziński umiał zachować nale- 
żytą powagę i rozwinąć działalność intenzy- 
wng, jednając sobie ogólny szacunek. Prze- 
mówienia jego, wygłaszane przy licznych 
uroczystośalach i w chwilach przełomowych 
zdarzeń historycznych, jakich był uezestni- 
kiem, nacechowane były głębokim i szeze- 
rym patryotyzmem, spokojem, oraz powagą, 
która zjednała mu szacunek nawet w kołach 
przedstawicieli władz okupacyjnych. W miarę 
zwiększających się trudności, ś. p. Brudziń- 
ski, nie umiejąć się pogodzić z różnemi kie- 
runkami polityki partyjnej, usunął się z wi- 
downi publicznej, pragnąc działalność swą 
ograniczyć do pracy zaw«dowej i profesor- 
skiej. Ostatnim jego występem politycznym 
był udział w podróży delegacyi siedmiu do 
Berlina i Wiednia. Podróż ta, jak wiadome, 
poprzedziła proklamacyę z 5 listopada 1916 r. 
W roku bieżącym nie przyjął już ś, p. 

dr. Brudziński ponownego wyboru nu Rekto- 
ra, i vstąpił, żegnany z żalem przez senat 
i młodzież. Zaledwie przed kilku tygodniami 
odbyło się uroczyste jego pożegnanie z Uni- 
wersytetem, nacechowane niezwykłą serde- 
cznością, świadczącą o popularności i sympa- 
tyi, jaką się cieszył we wszystkich sferach 
ludności stolicy i wśród młodzieży. W Tym- 
| czasowej Radzie Stanu piastował $. p. Bru- 
dziński urząd wice-dyrektora departamentu 
oświaty, a przed kilku zaledwo dniami za- 
mianowany został Wice-ministrem oświaty. 


Zgon š. p. Brudzińskiego obudził tem 
większy żal i współczucie, że nastąpił prawie 
nagle, nie poprzedzony poważniejszą choro- 
ba. Społeczeństwo polskie w Królestwie, w 
którem tak bardzo obeenie potrzeba ludzi wy- 
bitniejszych o szerszym horyzoncie myśli i 
czynu, traci w ś.p. dr. Brudzińskim: jednego 
z mężów przyszłości, który w ciągu krótkiej 

I działalności publicznej, dał się poznać 
| jako człowiek talentu, energii i czynu, umis- 
jący stąć na wysokości obowiązku i narodo- 
wej godności. 
Cześć jego pamięci! 
* 


Nowy rektor Politechniki warszawskiej, 
prof. Jan Zawidzki, urodził się w r. 1866, 
we wsi Włókach, w Płockiem, W r. 1884 
ukończył gimnazyum realna w Warszawie, a 
w r. 1695 Politechnikę w Rydze. Następnie 
odbywał studya w Uniwersytecie lipskim, do 
11900 r. Od r 1900 do 1906 był zrazu asy- 
istentem, a potem docentem Politechuiki ry- 
l skiej W r. 1905 otrzymał w Petersburgu 
stopień magistra. W r. 1906 objął katedrę 
chemii w Aksdemii rolniczej w Dublanach, 
zkąd później przeszedł də Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w Krakowie. 

Jest autorem szeregu prac z dziedziny 
chemii fizycznej i historyi ehemii (zwłaszcza 
w Polsce), drukowavych w pismach nauko- 
wych polskich i niemieckich. 

+ 


Teatr Polski w Warszawie pod nowem 
kierownictwem Ludwika Solskiego podjął tru- 
dne zadania wystawienia 5-aktowej tragedy: 
Stefana Zeromskiego: „Sułkowski“, znanej 
dotąd tylko z wydania książkowego. Krytyk 
teatralny warszawski, Lorentowicz, pisze o 
tej niezwykłej reprezentacyi w Nowej Gaze- 
cie : 

„Rozpoczęto sezon od wystawienia dzie- 
ła, które nie jest ściśle dramatem sceni- 
cznym. Postanowiono inauguracyę teatru zwią- 
zać z manifestacyą literacką wysokiego ga- 
tunku. Publiczność zrozumiała to dobrze i nie 
tylko wyełniła salę do ostatniego miejsza, 
ale przyjmowała utwór bardzo gorąco. Wie- 
czór rozpoczęła wyborna konferencya prof. 
Mościckicgo, który w zwartej, pięknej formie 
przesunął przed słachaczami wizyę bohater- 
skiego żywota Sułkowskiego. Wiedzieliśmy 
wszyscy z góry, że scena zmieni może ko- 
rzystnie niektóre niepewne kształty tragedyi 
książkowej Zeromskiego, ale byliśmy również 
pewni, że niezbędne skróty, że uruchomienie 
postaci mówiących wewnętrznym tylko języ- 
kiem — muszą cokolwiek osłabić siłę nastro- 
ju całego dzieła*, 

Sprawozdawca teatralny Kuryera Pol- 
skiego zaznacza w wystawieniu „Sułkowskie- 
go* wielką staranność i nakład energii re- 
żyserskiej. Dążenie do osiągnięcia zespołu 
było widoczną i główną troską reżysera. Wy- 
stawa efektowna i bogata stwarzała szlache- 


tne tło dla pięknego i trudnego sceni czni 
dzieła Żeromskiego. 
Dj 


Dyrektor Teatru lwowskiego p. Ludwik 
Helier, złożył zarządowi w. Warszawy memo- 
ryał tyczący się uregulowania spraw teatral- 
nych w Warszawie, Dyrektor Heller — pisza 
Kuryer Warszawski — nie ubiega się o 
dzierżawę teatrów, pragnie tylko ująć w swa 
ręce reformę teatrów warszawskich, pown- 
łując się na swoje ćwierćwiekowe doświad. 
czenie w tej mierze, oraz na t6-leinia baz 
przerwy kierownictwo Teatra miejskiego wa 
Lwowie. 

Memoryal ten uzasadnia konieczność 
objecia przez miasto wszystkich b. rządo- 
wych teatrów oraz Teatru Polskiego, który 
naieżałoby kupić lnb wydzierżawić. Nadto 
trzeba powołać do życia teatr popularny i 
eksploatować odpowiednio sale redutowe, Dra- 
matowi należy poświęcić dwa teatry: Roz- 
maitości (teatr literacki — rodzaj „Kammer- 
spiele“), Polski przeznaczyć dla dramatu i 
komedyi. Teatry: Nowości i Letni spełnia- 
łyby swe zadanie w ramach dotychczaso- 
wych. Teatr Popularny zadowoliłby wyma- 
gania szerokich warstw społecznych. ,¿ 

Każdy z teatrów posiadałby autonomią 
artystyczną, 

Czuwałaby nad teatrami komisya z ra- 
mienia miasta. 

Memoryał kładzie nacisk na stworzenie 
funduszu emerytalnego utrzymanie szkoły 
dramatycznej, założenie Muzeum teatralnego, 
ogłaszanie konkursów, dawanie widowisk dla 
młodzieży i t. d. 

Memoryał zamyka oferta dyr. Hellera, 
który ofiaruje swą pracę w urzeczywistnieniu 
tych zamierzeń w ciągu jednego roku bezin- 
teresownie i obowiązuje się złożyć kaucyę 
50.000 mk. na zabezpieczenie ewentualnego 
niedoboru. Wreszcie dyr. Heller oświadcza, 
iż o ilehy się okazało, iż jego działalność nia 
odpowiada celowi, reprezentacya miasta może 
mu każdej chwili wymówić stanowisko baz 
Żadnego odszkodowania. 


Szezy piórno. 


W związku z zajściami podczas prze- 
transportywowania Legionistów ze Szezy- 
piórns donosi Naprzód, że Legioniści inter- 
nowani zostali w koszarach IV, pułku w Łom- 
ży. Transport wyjechał z Kalisza pod eskor- 
tą pruską, której dodsno 30 żandarmów Le- 
gionowych, uzbrojonych w rewolwery. Nie 
zapobiegło to jednak usiłowaniom ucieczki, 
Próby tej ucieczki rozpoczęły się już z chwilą, 
gdy pociąg ruszył i trwały aż do osiągnię- 
cia celu podróży. Zbiegło kilkudziesięciu lu- 
dzi. Według jednej wersyi miało zbiedz 56 
Legiouistów, według innej aż do 80. Jeden 
z uciekających wyskoczył z pociągu będą- 
cego w ruchu tak nieszczęśliwie, ze poniósł 
śmierć na miejscu. Dwóch Legionistów, a 
raczej według innych relacyi 4, zastrzeliła 
eskorta niemiecka. Ponadto wielu jest ciężko 
lub lżej rannych. 

W sprawie ostatnich zajść w Szezy- 
piórnie donoszą w dalszym ciągu z Warsza- 
wy: Z chwilą, gdy do Łomży przewieziono 
kilka trupów Legionistów oraz rannych z po- 
mię:lzy tych, którzy chcieli uciec, powstało 
na dworcu kolejowym oraz w okolicy tego 
dworca zbiegowisko, Panował nastrój nad- 
zwycz»j przygnębiający a z powodu braku 
wieść, cz-mn przypisać należy ostatnią tra- 
gedyę szczypiórniańską, żal i oburzenie wzro- 
sły do takich rozmiarów, że z trudem tylko 
udało się uspokoić wzburzone umysły. 
W sprawie tych ostatnich zajść natychmiast 
zawiadomiono Radę regencyjną i wszystkich 
Ministrów. 

Dotychczas jeszcze rząd polski nie zajął 
stanowiska, gdyż oczekuje osobnego sprawo- 
zdania o całem zajściu. 

Deutsche Warschauer Zig. podaje na- 
stępujące informacye o zajściach przy prze- 
niesieniu Legionistów polskich do Łomży. 

W celu poprawienia losu internowa- 
nych byłych Legionistów przez lepsze umie- 
szczenie ich, oraz w uwzględnieniu skiero- 
wanych w tym kierunku życzeń miarodaj- 
nych kół polskich, zarządziło generalne gn- 
bernatorstwo przewiezienie internowanych ze 
Szczypiórna — gdzie w istocie urządzone są 
tylko baraki prowizoryczne — do Łomży, 
w której koszary rossyjskie odpowiednio u- 
rządzono na ich przyjęcie. 

Niestety, przyszło przy  przewoże- 
niu, pomimo wszelkich środków  ostto- 
żności i ostrzeżeń do poważnych wykroczeń, 
które dla winnych pociągnęły za sobą bar- 
dzo przykre skutki. Zanim cały transport ru- 
szył z miejsca, podzielono go na partye, gru- 
pami wezwano go do dyscypliny i przypo- 
mniano im obowiązek bezwzględnego posłu- 
szeństwa wobec tych, eo prowadzić mają 
transport, oraz zwrócono im uwagę, że w ra- 
zie zamiaru ucieczki władze dozorujące tran- 
sportu mają nakaz bezwzględnego zrobianią 
użytku z broni. 


Pomimo tych natarczywych wprost u- 


dalsze prowadzenie wojny. Co się, 


pomnień próbowała w drodze pewna część | tyczy tajnyeh układów i postąpienia tajnej 


ludzi przeznaczonych do transportu ucieczki, 
wobec czego komenda transportu widziała 
się niestety zmuszona do zrobienia rzeczywi- 
ście użytku z broni, skutkiem czego jeden 
z transportowanych, który pomimo wezwania 
w dalszym ciągu próbował ucieczki, życiem 
przypłacił swój zamiar. Skutkiem nieposłu- 
szeństwa i swej lekkomyślności sam zadecy- 
dował o swym losie: jako były żołnierz mu- 
siał wiedzieć, jak ma według rozkazów po- 
stąpić komenda transportu w razie zamiaru 
ucieczki, 


Z ROSSYIL 


W Petersburgu proklamowano 
stan wojenny, zabronione jest wszelkie 
gromadzenia się na ulicach, wszelkia próby 
grabieży będą bez poprzedniego ostrzeżenia 
tłumione karabinami maszynowymi. Nikt nie 
może po godzinie 10 wieczorem pokazywać 
się na ulicy bez specyalnego na to zezwole- 
nia. 

Wedle doniesienia komisyi wyborczej 
wybrano do konstytuanty 865 ezłon- 
ków, w tem 105 bolszewików, 192 socyal- 
nych rewolucyonistów, 2 measzewików, 18 
ukraińców (socyalnych rewolucyonistów, so- 
cyalnych demokratów i kadetów). 

W sprawie zaostrzenia się konfliktu 
pomiędzy rządem petersburskiem a Radą u- 
kraińską pisze Loc. Anzeiger: Bliską jest 
myśl, że poza zachowaniem się rządu 
ukraińskiego kryje się robota en- 
tenty. 

W rozmowie z ambasadorem francu- 
skim Noullensem zwrócił Trocki wi 

osła na przykre położenie ofi- 
Śrów Paris h na Ukrainie. 
Trockiemu wydaje się niemożliwem, by cfi- 
cerowie francuscy utrzymywali stosnnki 
z Radą, która rozbraja wojska Sowietów, 
otwarcie popiera kontrrewolucyjaą akcyę Ka- 
ledina i dezorganizuje front wojsk ukraiń- 
skich, potrzebnych do strzeżenia frontu ros- 
syjsko - rumuńskiego. 

Poseł francuski oświadczył, że wszyscy 
oficerowie francuscy przydzieleni do misji, 
otrzymali formalne polecenie wstrzymania 
się we wszystkich wypadkach od wewnę- 
trznych walk politycznych. W razie zbroj- 
nego konfiktu między Radą i wojskami rządu 
Sowietów ograniczy się rola oficerów misyi 
wojskowej po prostu do abstynencyi od walki. 
Także kwastya wymiany dyplomatycznych 
kuryerów między Rossyą i Francyą będzie 
rozważaną i zadowalająco rozwiązaną. 

Na pytanie posła scharakteryzował Tro- 
cki dokładnie warunki pokojowe przy 
układach w Brześciu Litewskim. 
Warunki te świadczą o niezłomnej woli ros- 
syjskiego rządu rewolucyjnego zawarcia po- 
koje nie na podstawie podbojów, lecz pokoju 
bez aneksyi I wynagrodzeń wojennych, po- 
koju, który zapewni wszystkim uciemiężonym 
narodom prawo wolnego rozwoju. 


Mowa angielskiego ministra 


spraw zagranicznych. 


W Izbie gmin poseł sir William 
Collins podoiósł kwestyę celów wojennych 
i dodał, że zawsze był zwolennikiem prowa- 
dzenia wojny tak długo, aż militaryzm pru- 
ski nie zostanie pokonany, a zasady ludzko- 
ści, wolności i sprawiedliwości dla wszyst- 
kich narodów nie zostaną wywalczone. Reoz- 
wój socyalizmu w Niemezech przyczynia się 
w znacznej mierze do obalenia militaryzmu, 
którego wzrost odbywa się nie od dołu lecz 
od góry. Wynik rewolucyi rossyjskiej uważa 
mowca za korzystny dla interesów ludowych 
w Europie, ponieważ przyczyni się do obale- 
nia autokracyi. 

P. Ponsonhy atakuje w ostry spo- 
sób dyplomacyę angielską, zarzucając jej nie- 
szczerość i twierdząc, że oświadczenia jej 
stoją w sprzeczności z ogłoszonymi tajnymi 
traktatami. 

W odpowiedzi na wywody Ponsonhy ego 
minister spraw zagranicznych od- 
pierał zarzuty, czynione rządowi angielskie- 
mu i dyplomaci angielskiej, 

Anglia i jej sojusznicy rewolucyę ros- 
syjską przyjęli z jak najlepszemi nadziejami, 
niestety te nadzieje późniejszymi wypadkami 
nie zostały usprawiedliwione. Rząd angi*l- 
ski życzy sobie i wyraża nadzieję, że rewo- 
lucya odniesie sukces nad obecnym kierun- 
kiem polityki rossyjskiej. (Oklaski). i 

Konferencya w sprawie celów wojen- 
nych nie została przez Anglię odrzucona, 
trudności jednak są w tym kierunku olbrzy- 
mie. W tej sprawie przyjacielskie rozmowy 
więcej zdziałają aniżeli oficyalna konferen- 


cya. 
á Obecnie pierwszem i najgłó- 
wniejszem zadaniem koalieyi jest 


dyplomacyi, należy uwzględnić, że przy każ- 
dym układzie wchodzą w grę dwie strony i 
że układ może być opublikowany tylko za 
zgodą drugiej partyi. Ponsonhy nazwał po- 
stępowanie plamą na honorze naszego kraju, 
na eo mowea odpowiada, że zamiary Anglii 
w tej wojnie były czyste i idealne, a nie 
mogło być zadaniem rządu angielskiego roz- 
ważać zamiarów tych, którzy z Anglią razem 
współdziałali, byłoby raczej bezwstydem z 
jej strony, gdyby była ich pobudki 033- 
dzała, 

W sprawie Konstantynopola, którą pod- 
niósł Ponsonhy w swej mowie, postępowanie 
Anglii jest zupełnie usprawiedliwione. Nie 
zawarliśmy żadnego układu w sprawie Kon- 
stantynopola. Z angielsklej polityki na bli- 
skim Wschodzie wynika, Że na wydanie 
Konstantynopola Rossyi angielscy mężowie 
stanu wprawdzie się zgadzali, ale tej sprawy 
my z pewnością nigdyśmy nie zainiecyowali, 
nie popieraliśmy imperyalizmu rossyjskiego, 
aniśmy tej myśli u sojuszników naszych nie 
propagowali. » 

Rząd rossjjski podnosił pretensye do 
Konstantynopola, czyż mieliśmy odmówić 
wspólnej walki dla wielkich celów? W spra- 
wie perskiej, którą podniósł Ponsonhy twier- 
dząc, żeśmy stanęli w sprzeczności z nasze- 
mi zapatrywanjami o zupełnej niezawisłości 
tego kraju, powiada minister, że w swoim 
czasia konserwatyści i opozycya traktowali 
ówczesny angielski układ z Rossyą z pewną 
nieufnością, ale sprawa została tak przepro- 
wądzona, że uważać ją należało jako tryumf 
przyjaźni między obu ludami, 

W sprawie włoskiej nie można nazwać 
angielskiego postępowania popieraniem im- 
peryalizmu, jeżeli Anglicy popierali wielkie 
dążności połączenia się narodu włoskiego. 
Wszak to samo czynią w sprawie polskiej i 
w sprawie Alzacyi i Lotaryngii. 

W sprawie Alzacyi i Lotaryngii Pon- 
sonhy wskazuje na depeszę ambasadora fran- 
euskiego w Petersburga, Doumergue. Depesza 
ta została wysłana do Londynu, jednak spra- 
wa tak się nie przedstawia, jak to podał p. 
Ponsonby. Jeżeli w depeszy znajduje się sło- 
wo „Londyn“, to nie oznacza to angielskie- 
go urzędu spraw zagranicznych, gdyż depe- 
sza ta do tego urzędu nigdy nie nadeszła, 
została ona poufnie wysłana do ambasadora 
francuskiego p. Pawła (ambona, jednak o 
tem minister więcej nie nie wie. Słyszał 
wprawdzie w owym czasie cośkolwiek o tej 
depesży, ale wtej sprawie nigdy swej zgody 
nie wypowiadał. 

Nie żyezyliśmy sobie nigdy — mówił 
minister — aby część Niemiec została oder- 
wana od kraju ojczystego i zorganizowana 
jako pewnego rodzaja niezawisła republika 
na lewym brzegu Reuu, albo państwo bufo- 
rowe między Francyą i Niemcami. Nie było 
to nigdy polityką rządu angielskiego, który 
nigdy nie miał o tem wiadomości, jakoby ta 
sprawa była przez francuskich mężów stanu 
poważnie traktowana. W całej tej sprawie 
postępowaliśmy zawsze otwarcie i cele nasze 
zawsze jawnie ogłaszaliśmy. Natomiast nie 
uczyniły tego Państwa centralne(!), które 
w swej edpowiedzi na notę Papieża nie 
wspomniały ani słowem w Alzacyi i Lota- 
ryngii, ani o Polsce ani o Belgii. 

Wreszcie zwrócił się Balfour do Pon- 
sonhyego i powiedział: Dlaczego panowie ze 
swej strony nie wyjawicie swych cełów wo- 
jennych? Wasze milczenia może być przez 
Państwa centralne źle zrozumiane. Ubolewać 
muszę, że członek tej Izby wygłosił taką 
mowę, jaką tu słyszeliśmy. Przyczyni się 
ona tylko do wzmoenienia propagandy, którą 
Państwa centralne prowadzą w każdym kraju. 


tOklaski.) 


KRONIKA. 


Lwów, 21 grudnia 1917. 


Kalendarz. 

Sobota (22 grudnia): 

Zenona m. f Suche dni — Nepor. Za- 
czat, Bohor. — Drogomira. 

Wschód słońca o godzinie 7:21 rano, za- 
chód słońca o godzinie : 24 po południu. 

Temperatura o godzinie {2 w południe 


— 9 Cel. 


— Wenta Świąteczna odbędzie się w 
najbliższą niedzielę 23 grudnia w sali „Soko- 
ła“ przy ul. Zimorowicza. Komitet postarał się 
o wszelkiego rodzaju artykuły spożywcze, które 
będą do wygrania na losy, w cenie po 30 
halerzy. Dochód z loteryi przyznaczono na wdo- 
wy i sieroty, pozostające pod opieką Towa- 
rzystwa Św. Salomei. 

— Nabożeństwa w czasie świąt Bo- 
żego Narodzenia. W noe Bożego Narodzenia 
rozpocznie się w kościele archikatedralnym 
Jutrznia o godz. 11:15. O godz. 12 w nocy 
odprawiona będzie w kościele archikatedralnym 
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pierwsza Msza św.: „Pasterka“. W uroczystość 
Bożego Narodzenia o godz. 12 przed połud- 
niem Mszę św. pontyfikalną odprawi JE. ks. 
Arcybiskup dr. Bilezewski. 

W drugi dzień Świąt Bożego Narodzenia 
t. j. w uroczystość św. Szczepana kazanie o 
godz. 10 rano, poczem pontyfikalna Suma. 


— Powrót wiceprezydenta dr. Le0- 
narda Stahla. Onegdaj powrócił do Lwowa 
ostatni z wywiezionych członków  prezydyum 
miasta, wiceprezydent dr. Leonard Stahl. Na 
wiadomość o przyjeździe, do mieszkanin dr. 
Stahla przybyło kilkadziesiąt osób, kolegów 
wiceprezydenta z miejskiej ławy radzieckiej, 
aby go powitać i gratulować szczęśliwego po- 
wrotu z tylumiesięcznej tułaczki. Imieniem przy- 
byłych przemówił do wiceprezydenta dr. Pró- 
ehnieki. 

— Z Akademii Umiejętności, Dnia 
5 stycznia 1918 r. o godz. 11 rano odbędzie 
się konferencya zwołana przez Wydział filolo- 
giczny z polecenia Walnego Zgromadzenia Aka- 
demii z dnia 29 maja 1917 r. dla ostatecznego 
ustalenia pisowni polskiej. Na tę konferencyę 
zaproszeni zostali wszyscy członkowie Wydziału 
filologticznego, przedstawiciele Galicyjskiej Rady 
szkolnej krajowej, Departament Oświaty w War- 
zawie, Towarzystw naukowych w Poznaniu, 
Toruniu, Warszawie i Lwowie, Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych w Galieyi, Towa- 
rzystwa nauczycieli w Warszawie, a nadto sze- 
reg fachowych uczonych. 

W dniu poprzedzającym tę konferencyę, 
t. j. 4 stycznia 1918, także w gmachu Akade- 
raii o godz. 11 rano, odbędą się pod przewo- 
dniciwem jednego z referentów konferencji 
przedwstępne narady, podczas których można 
będzie rozważyć niektóre wątpliwe punkty pi- 
sowni i w ten sposób przygotować grunt do 
pomyślnego i ostatecznego załatwienia sprawy 
ortografii w dniu następnym. Zresztą do takie- 
go przygotowania gruntu powinna się w wy- 
sokim stopniu przyczynić świeżo wydana ksią- 
żka prof, J. Łosia p. t. „Pisownia polska w 
przeszłości i obecnie* (w Krakowie, nakładem 
Akademii Umiej. 1917, 80, str. 225), która 
daje historyczny pogląd na próby ujednostaj- 
nienia pisowni polskiej od czasów najdawniej- 
szych aż do ostatniej chwili i oświetla wszech- 
stronnie wszystkie ważniejsze kwestye sporne 
w tej dziedzinie. Zwracamy też na tę książkę 
uwagę tych wszystkich, których kwestya pi- 
sowni polskiej szezególnie interesuje. 

— Z Uniwersytetu. Jerzy Schoengut 
i Stanisław Urbańczyk, obaj z Krakowa, otrzy- 
mali w Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktorów praw. 

— W sprawie mąki na Święta na- 
desłał nam dzisiaj zarząd miasta obszerne po- 
uczenie dla mieszkańców, kiedy i w jakich 
sklepach należy karty kontrolne zrealizować. 
Odnośne obwieszczenie magistratu zamieszczone 
jest w dzisiejszym Dzienniku urzędowym 
Gazety. 

— Karty abonamentowe na tramway. 
Zarząd gminy m. Lwowa, wobee wielokrotnie 
ze strony publiczności wyrażonych życzeń, po- 
lecił dyrekcyi tramwayowej rozpoczęcie sprze- 
daży kart abonamentowych rocznych i miesię- 
cznych, ważnych od dnia 1 stycznia 19!8 r. 
z tem jednak zastrzeżeniem, że w obec niepe- 
wności stosunków na rynku węglowym i nie- 
pewności stałego utrzymania ruchu tramwayo- 
wego, osoby pragnące korzystać z abonamentu 
od dnia 1 stycznia 1918 winne same przyjąć 
ryzyko ewentualnej straty w razie zatrzymania 
lub ograniczenia ruchu wozów M. K. E. 

Zarząd miasta zastrzega się, że za stałe 
utrzymanie ruchu M. K. E. w obecnych wa- 
runkach gwarancji przyjąć nie może. Abonen- 
oi nabędą wraz z kartami rocznemi lub mie- 
sięcznemi wyłącznia tylko prawo korzystania 
z tyeh wozów, które będą się znajdowały w 
ruchu i w dniach, w których ruch ten będzie 
można utrzymać, 

— Wyładowanie i zwózka posyłek 
kolejowych w tygodniu świąt Bożego 
Narodzenia i noworocznym. Celem szybsze- 
go wyładowania wozów kolejowych będą ma- 
gazyny i kasy kolejowe w dniach 23, 24, 25, 
26. 80 i 81 grndnia br., oraz 1 i 6 stycznia 
1918, tj. w tygodniu świąt Boźego Narodzenia, 
Nowego roku i Trzech Króli otwarte przez 
cały dzień, jak w dni powszednie. 

W dnie te mogą partye przez cały dzień 
towary wyładowywać i zwozić. 

Celem ułatwienia wyładowania wagonów 
i zwózki towarów dostarczy ce. i k, komenda 
drugiej armii potrzebne siły robocze i fur- 
manki, z których mogą korzystać interesenci 
w wypadkach uwzględnienia godnych. 

Dyrekcya czyni publiczność uważną na 
wymienione ułatwienia w wyładowaniu i zwóz- 
ce posyłek i zwraca się do niej z wezwaniem 
rychłego wyładowania wozów, gdyż musiałaby 
uczynić użytek z postanowień w sprawie wy- 
ładoweń wozów, umieszczonych w odezwie 
z utego 1917, 1. 175/VI/917. 


23 i 95 przy współudziale p. Franciszka Fre- 
szla, śpiewaka operowego tutejszego teatru miej- 
skiego. Program: L. Schubert, symfonia h-mol 
(dzieło pośmiertne), 2. Wagner. ustęp z op. 
„Tannhańuser", 3. Dvorzak, Wodnik, poemat 
symfoniczny. Bilety po 4, 8 i 2 kor. wcześniej 
sprzedaje księgarnia B. Połonieckiego, ul, Aka- 
demieka. 


— Stypendya dla rękodzielników. 
Wezoraj przed połuduiem odbyło się w ma- 
gistracie losowanie 4 stypendyów po 1.120 
koron dla ubogich rękodzielników z fuudaeyi 
Franciszka Blanka. Stypendya wylosowali Ty- 
tus Ciepły, czeladnik krawiecki, Leopold Bs- 
zer, czeladnik piekarski, Antoni Sękowski, 
czeladnik introligatorski i Teodor Torbacki, 
czeladnik krawiecki. Stypendya mają być za- 
siłkiem na otwarcie własnych pracowni re- 
kedzielniczych. 


— Wystawa materyj z włókien pa- 
pierowych. Wedle informacyi Ministerstwa 
handlu odbędzie się wkrótce we Wrocławiu 
wystawa materyi wyrabianych z włókien pa- 
pierowych. Ze względu na dotkliwy brak su- 
kna, należy się spodziewać, że wyroby te 
wzbudzą ogólne zainteresowanie także w sfes 
rach kupców  austryaekich. Dla ułatwienia 
zwiedzenia tej wystawy poleciło Ministerstwo 
spraw wewnętrznych aby władze polityczne 
podania interesentów o udzielenie pasportu na 
wyjazd do Wrocławia jak najspieszniej z1- 
łatwiały. Podobne polecenia otrzymały również 
konsulaty niemieckie eo do udzielania wizów 
pasportowych. 


— Zakaz noszenia munduru legio- 
nowego. Gen. Gubernatorstwo wojskowe w 
Lublinie wydało zakaz noszenia munduru le- 
gionowego przez zwolaionych Legionistów bez 
wzgiędu na to czy zostali oni zwolnieni z po- 
wodu choroby, w drodze superarbitru czy też 
z innego powodu. Przekroczenie tego zakazu 
karane będzie grzywną do 2 tysięcy koron lub 
aresztem do sześć miesięcy, 

— Pożar baraku w zakładach ele- 
ktrycznych. Dzisiaj około godz. 9 rano, Za- 
alarmowano straż pożarną. że w zakładaeh ele- 
ktrycznych wybuchł groźny pożar. Natychmiast 
wyjechał na ul. Wulecką pełny tren straży po- 
żarnej, który zaraz przystąpił do akcyi ratun- 
kowej. W płomieniach, wśród gęstych kłębów 
dymu stał barak 28 metrów długi, w którym 
pomieszczone były stajnie, kuchnia i mieszkanie 
dla 85 jeńców rossyjskich. Akcya personalu ra- 
towniczego skierowana była przedewszystkiem 
celem zlokalizowania ognia, który podsycany 
wiatrem zagrażał ianym, stojącym obok bara- 
kom i budynkom elektrowni. 

Te usiłowania straży pożarnej zostały 
uwieńczone pomyślnym skutkiem. Po ciężkiej 
pracy całego personalu dopiero około godziny 
12 w południe ogień przygasł, a wkrótce po- 
tem zupełnio został stłumiony. 

Akcyą ratunkową kierował komendant 
straży p. Złotowski przy pomocy sierźanta 
Pressla. Personal ratowniczy składał się także 
z pewnej ilości kobiet, wyszkolonych w służbie 
ogniowej. Równocześnie dyrektor elektrowni 
p. Tomieki zorganizował pomoce, złożoną z ca- 
łego personalu zakładów elektrycznych, 

Szkoda wynosi przeszło 20.000 koron. 
Barak był ubezpieczony od ognia w krakow- 
skiem Towarzystwie ubezpieczeń. 

— Kronika krakowska. Na wystawie 
Tow. przyjaciół sztuk pięknych skradziono 
obraz prof. Ludwika Misky'eg+. 

Wobec tygodnia K. B. K. znakomity 
artysta rzeźbiarz Wacław Szymanowski ofiaro- 
wał na cele K. B. K. przepyszną głową Cho- 
pina kutą w marmurze, 

— W Pobrzeżu otwarte zostały dla 
ruchu poczty listowej urzędy pocztowe Fiumi- 
cello, Romano, Sagrado, Villa Vicentiana i 
Villesse, 


Notatki liieracko-47tystyczne. 


RPP APE 


Z Teatru miejskiego donoszą: Jutrzej- 
sze popołudniowe przedstawienie „Pana Dama- 
zego“ rozpocznie się wyjątkowo o godz. 2:80! 
po południu, a niedzielne przedstawienie „Li- 
lioma“ o godz. 2'45 po południu. 

W poniedziałek teatr zamknięty, 


Bepertuar Teatru Miejskiego, 


W sobotę o godzinie 2:80 po połu- 
dniu dla młodzieży szkolnej „Pan Damazy“, 
komedya w 4 aktach Józefa Blizińskiego. — 
W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Niobe, 
operetka w 3 aktach Oskara Straussa, z Dorą He- 
len w tytułowej roli. — W niedzielę o godzielę 
2'45 po południu „Liliom“, sztuka w 7 obra- 
zach Franciszka Molnera. — W niedzielę o go- 
dzinie 7 wieczorem „Madame Butterfy*, opera 


— Na dochód wdów 1 sierót po po-!w3 aktach Pucciniego. Występ Ewy Bandrow- 
łegłych wojownikach miasta Lwowa, ja- | skiej, Tad. Łowczyńskiego, Ad. Okońskiego i 


koteż na dochód gospody Żołnierskiej we Lwo- 
wie odbędzie się w ńiedzielę, 23 b. m., o godz. 
11:80 przed poł. w wielkiej sali Gal. Tow. 
Muzycznego (Chorążczyzna 7) IL. wielki kon- 


St. Tarnawskiego. — W poniedziałek teatr 
zamknięty. — We wtorek o godzinie 3 po po- 
łudniu „Betleem Polskie“, jasełka polskie w 3 
aktach Łucyana Ridla. — We wtorek o godzi- 


cert filharmoniczny złączonych orkiestr p. p. nr. | nie 7 wieczorem „Róża Stambnłu*, operetka 


w 3 aktach Leona Falla. — We środę o godzi- 
nie 3 po południu „Wicek i Wacek“, komedya 
w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego z No- 
wack m i Okornickim w tytułowych rolach. — 
Środa o godz. 7-me) wieczorem „Piękna He- 
leua“, opera komiczna w 8 aktoch Offenba- 
cha, z Ireną Bobuss, Bedlewiczem, Dobrzań- 
skim, Folańskim, Urbanowiczem itd, w głównych 
rolach. Czwartek o godz. 3-ciej popot. „Lalka“, 
operetka w 3 aktach Audrana, Czwartek o 
godz. -mej wieczorem „Traviata“, opera 
w 4 aktach Verdiego. Występ Ady Sari-Sżaye- 
równej, Freschla i Łowczyńskiego. — W pią- 
tek o godz. 3-ciej popołudniu „Jaś i Małgo- 
sia“, baśń operowa w 5 aktach E. Humper- 
dineka- — W piątek o godz. /-mej wieczorem 
„Carewicz”, sztuka w 8 aktach Gabryeli Za- 
polskiej, — W sobotę o godz. 3-ciej popołu- 
dniu „Małka Szwarcenkopf“, sztuka w 5 aktach 
Grabryeli Zapolskiej. — W sobotę o 7-mej wie- 
czorem „Niobe“, operetka w 3 aktach Oskara 
Straussa, z Felicyą Brzeską w tytułowej xoli. 
— W niedzielę o godz. 3-ciej popołudniu „Ro- 
bert i Bertrand“ czy „Dwaj złodzieje“, wode- 
wil w 4 aktach W. L. Anczyca z Okornickim 
i Solnickim w tytułowych rolach. — w nie- 
dzielę o godz. 7-mej wieczorem „Domek trzech 
dziewcząt“, trzy akty z życia Franciszka Szu- 
berta, muzyka Fr. Szuberta. Występ Ireny Bo. 
huss, Bedlewicza i Łowczyńskiego. — W po- 
niedziałek o godz. 3-ciej popołudniu „Krysia 
leśnic,anka*, operetka w 3 aktach Jerzego Jar- 
no. — W poniedziałek o godz. 7-mej wieczo- 
rem „Rok 1917*, wielkie przedstawienie syl- 
westrowe w 12 częściach. — We wtorek o 
godz. 3-ciej popołudniu „Betleem Polskie“, ja- 
sełką w 3 aktach Łucyana Rydla. — We wto- 
rek o godz. 7-mej wieczorem „Lakme“, opera 
w 8 aktach Leona Delibes'a. Występ Ady Sari- 
Szayerównej, Bedlewicza i Okońskiego. 


Budujmy Polskę wewnątrz, 


PA 


(„Budujmy Polskę wewnątrz*, przez autora 
„Poznania i kształcenia charakteru“. Lwów 
1917. Nakładem autora. Skład główny w księ- 
garni Gubrynowieza i syna.) 
(Dokończenie). 


, 
Umiejętność czytania i pisania winna 
stać się środkiem pomocniczym dła umie- 
jętności pracy. „Aby módz skutecznie pra- 
cować — mówi słusznie prof. Bujak — 
trzeba nietylko chcieć pracować, ale trzeba 
nauczyć się pracować i mieć siły do pra- 


cy“. Tymczasem u nas zbyt często rozpo- 
ściera szkodliwe panowanie  dyletantyzm, 
spotykany wśród chłupów, rzemieślników. 


kupców i pedagogów. Brak systematyczno- 
ści i gruntowności w nauce zmniejsza wy- 
datność każdej pracy mimo znacznego sił 
nakładu. Objawy te wywołuja błędny kie- 
runek naszej oświaty, polegający na po- 
wszechnem oczytaniu, nie zaś na umieję- 
tności pracy. Bogaty materyał statystyczny, 
wprowadzony przez ks. (iemniewskiego do 
jego rozprawy, stwierdza prawdziwość słów 
autora. 


„W Polsee mamy obecnie około dzie- 
sięciu tysięcy piszących i drukujących, z 
czego prawie połowa to poeci Nie mniej 
zwolenników mają różne gałęzie sztuki. Ty- 
siące malarzy, aktorów, pianistów i pianistek 
nie mają co jeść, ani gdzie mieszkać, a po- 
le pracy realnej, pewnej, dobrze się opłaca- 
jącej, bądź leży odłogiem, bądź też zajęli 
je inni“. 

Wszystkiemu temu winno błędne wy- 
chowanie, błydne pojmowanie oświaty : lite- 
ratura zajęła miejsce praktyki, Ponadto baez- 
ną należy zwracać uwagę na wychowaw- 
ców, którym powierzamy przyszłość narodu. 
Wychowanie przez ludzi źle lub niedosta- 
tecznie wychowanych, jest partactwem, 
grzechom przeciw własnemu społeczeństwu 
i zbrodnią wobec dusz młodocianych. 

Druga kwestye zasadnicza to pytanie, 
co należy rozumieć przez oświatę w duchu 
naredowym: czy ma to być bezwzględny 
kult przeszłości, czy też zerwanie z nią zu- 
pełne? Ani jedno, ani drugie. Przyszłość 
narodu należy budować na jego przeszłości, 
nawiązując do tego, co było w niej dobre 
i wielkie, odrzucając to, co było niemądre 
i zgubne. 

Omówiwszy obszernie szereg złudzeń, 
które nas gubiły, dochodzi ks, Ciemniewski 
do rozumnej uwagi, że „nowy okres życią 
narodowego, jaki nas czeka po wojnie, bę- 
dzie wprawdzie okresem wyzwolenia i wol- 
ności, ale będzie to zarazem okres niezwy- 
kle trudnej walki o byt materyalny na grun- 
cie ekonomicznym, walki o odebranie wytrą- 
conych nam z rąk pozycyj i placówek naro- 
dowych. Oświata narodowa powinna nas do 
tego przygotować i uzdolnić, powinna rozbu- 
dzić słabe u nas dotąd poczucie odpowie- 
dzialności wobec społeczeństwa za każdy grosz 
niebacznie wydany, powinna wyrobić w nas 
instynkt samozachowawczy i zmysł ekono- 
miezny, 
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których tak bardzo nam brakuje”. | ehowienie i umoralnienie siebie 
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Polska bez polskich miast i polskiego 
mieszczaństwa, to jakby człowiek bez kręgo- 
słupa. W narodzie naszym struktura spo- 
leczua podobna jest do piramidy, która po- 
siada tylko podstawę solidną : lud — i szeżyty 
dobrze zapełnione: arystokracya i szlachta; 
środek nutomiast stanowi wąska szyja, resztę 
zaś piramidy zajmuje próżnia, którą wypeł- 
niają obce żywioły. 


Ks. Ciemniewski poświęca tym obcym ! jak już zaznaczyliśmy — poświęcił autor 


Żywiołom cały rozdział swej broszurki, skre- 
ślony z temperamentem i siłą przekonania, 
nastręczy więc on niezawodnie sporo mate- 
ryała do wałki polemieznej. „Ojczyzna 
nasza — pisze autor — wskutek t-j wojny 
straszliwej znajduje się w gruzach. Trzeba 
ja dźwignąć i odbudować — tego dokonać 
potrafią tylko ci, którzy sami pracować i 
dorab ać się umieją, czyli dorobkiewicze. 
Taki przeto człowiek powinien bye naszym 
ideałem w dzisiejszych czasach! On będzie 
twórcą i budowniczym odrodzonej Ojczyzny 
naszej“. 


Ciekawy jest bardzo rozdział: „Chara- 
kterystyka naszej psychiki“, w którym au- 
tor, opierając się na własnych obserwacyach 
i sumieunyech studyach literatury tego za- 
kresu, zastanawia się nid polskim patryo- 
tyzmem, częstokroć wybuchowym, łatwo 
więć dającym sprowadzić się na manowce, 
szkudliwe dla sprawy. w obronie której Po- 
lak każdej chwili gotów przelać ostatnią 
krwi kroplę. 


„Prawdziwy Polak nigdy nie upada na 
duchu, nie traci fantazyi i nie daje się zła- 
mać. Gdy świat cały wali się na niego i 
grunt z pod nóg mu się usuwa, on wchodzi 
w głąb siebie, sięga do tajników swej duszy 
i ztamtąd dobywa nowe, niepożyte siły. Bóg 
i Ojczyzna to jego hasło, przy którem stoi 
on i pada, ale nie odstępuje od niego.* 


Stuletnie przeszło zmagania się i walki 
o niepodległość są najlepszym dowodem na 
szej tenomenalnej siły, której źródło bije 
niewyczerpanym strumieniem w sercach i 
duszach polskich. W przewadze pierwiastków 
emocyonalnych nad racyonalnymi tkwi więc 
nasza siła i odrębność, w mich jednak leży 
też przyczyna naszych słabości, klęsk i do- 
tkliwych upadków. Wyjątkowy rozwój uczu- 
cia, intuicyi i wyobraźni odbywa się u nas 
kosztem rozumu, który przyćmiewa się w po- 
dobnych wypadkach i traci swą bystrość i 
przenikliwość. Refleksya, rozsądek, przewi- 
dywanie, ostrożność, logika, zmysł organiza- 
cyjny i samozachowawczy usuwają się na 
plan dalszy, a bez nich człowiekowi tak tru- 
dno istnieć na świecie. 


Wady te i zalety naszej psychiki pod- 
kreślali nierzadko i obcy pisarze oraz my- 
śliciele. Następstwem ich, raczej wypływem 
z mich, stał się i bujny rozkwit literatuzy 
romantycznej przedewszystkiem na polskich 
niwach. „W Polsce tak tradno o zrzeszenie 
się i orgauizacyę, że mało mamy jeszcze lu- 
dzi realnych, trzeźwych i uspałecznionych, 
olbrzymia zaś większość kieruje się w życiu 
fentazyą i uczueiem, * 


„W rozdźwięku serca i rozumu, w roz- 
darciu wewnętrznem Polaków leży zródło 
naszej niemocy i słabości politycznej.* „Jeśli 
potrafimy opanować w sobie należycie uczu- 
cie i wyobraźnię i wzmocuimy w sobie pier- 
wiastek rozumowy, staniemy się pierwszym 
narodem na świecie, bo przewyższamy wszy- 
stkich bogactwem formy, twórczością i rzut- 
kością umysłu oraz poczuciem piękna i do- 
bra.* „Cała kwestya odrodzenia naszego spo- 
łeczeństwa sprowadza się przeto do kwestyi 
poprawy naszego charakteru, a to przez u- 
zdroewienie polskich mózgów i spotęgowanie 
w nas pierwiastka rozumowego.* 


Następstwem obecnej wojny stać się 
musi ewolucya dziejowa naszej miłości i 
przywiązania do Ojczyzny. Przedewszystkiem 
z chwilą przywrócenia Polsce jej samodziel- 
nego bytu, zmieni się nasz stosunek do mo- 
carstw ościennych. Akt 5 listopada złagodził 
w wysokim stopniu dawniejsze antagonizmy 
i tarcia polsko-niemieckie: wybuch rewolu- 
cyi w Rossyi zmodyfikował do pewnego sto- 
pnia stosunek tak bardzo krzywdzonych 
w państwie carów Polaków do narodu ros- 
syjskiego. 

* „Miłość Ojczyzny oczyszcza się teraz 
z dotychczasowej nieufności i niechęci do 
sąsiadów, które to uczucia są raczej pier- 
wiastkiem negatywnym, niż twórczym, i pod- 
nosi się na wyżynę pewnej doskonałości, 
stając się miłością wszechludzką*. 

Walkę o niezależny byt narodowy za- 
stąpić będzin musiała praca na zaniedbanem 
przez ten czas polu ekonomicznem i społe- 
tznem. Dla każdego z nas powstają więc 
nowe zadania, nowe obowiązki narodowe, nie 
z bronią w ręku będziemy musieli składać 
codziennie w znoju i pocie dowody umiło- 
wania serdecznego Ojczyzny. 


Ale ekonomiczne odrodzenie kraju, uzy- 
skanie dlań powszechnego dobrobytu — to 
dopiero połowa zadania — Polaków. Udu- 
samych, 


j wpływ odpowiedni Polski na inne narody, 
i to jej zadanie i misya dziejowa, o której gło- 
sily już wciągu ubiegłego stulecia najświa- 
; tlejsze umysły polskie. 
Z wielkim polotem i zapałem skreślił 

lks. Ciemniewski dwa ostatnie u:tępy swej 
| cennej rozprawy: „Zycie w służbie idei* i 
„Ku Chrystusowi*. Dadzą one do myślenia 
s wiele nietylko młodzieży polskiej, której — 


omówioną przez nas pracą. 


Zmuszeni streszczać się, poprżęstaliśmy 
jeno na podniesieniu i podkreślenii najbar- 
dziej znamiennych uwag i wskazówek czci- 
godnego kapłana polskiego, już jednak i one 
charakteryzują dostatecznie rzeczywistą war- 
tość stadyum, skromnego moża w liczbę kart 
druku, bogatego jednak bardzo w głębokie 
myśli, owiane gorącą miłością od-adzającej 
się Ojczyzny i własnego społeczeństwa. 


Michał Rolle. 
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Boże narodzenie w malarstwie, 


Malarstwo minionych stuleci, a więc 
malarstwo (późnego) gotyku i wszystkich e- 
pok renesansu szczerze służyło Kościołowi, 
skutkiem czego najgłówniejszym celem jego 
było zdobić świątynie, co uskuteczaiali też 
malarze odtwarzając nieustannie sceny Sta- 
rego i Nowego Testamentu, oraz tysiączne 
wydarzenia z życia świętych. Taki stan trwał 
niemal aż do końca XVII. wieku, w którem 
to stuleciu złożony wiele proces sekularyzo- 
wania się sztuki, doprowadził do zdecydowa- 
nego zróżnicowania się sztuki na kościelną i 
świecką — i ta ostatnia zapanowała już nie- 
podzielnie w XVIII. wieku. 


Zanim jednak sztuka wprzęgła się w 
służbę dworów monarszych i magnackich, 
była głosicielką zasad i tajemnic wiary 0- 
powiadała zatem o wszystkiem, co kościół do 
wierzenia podawał, przedewszystkiem odtwa- 
rzając sceny z życia Chrystusa, Maryi i Jó- 
zefa. W dziejach tych świętych postaci tkwi- 
ło tyle uroku i cudowności, iż artyści wszys- 
kich szkół i epok szczerze się mozolili, by 
oddać w dziełach swoich to, co każdy czło- 
wiek z wiarą głęboką uczuwa, rozmyślająe 
nad tajemnicami wiary, których tak wiele 
podają ewaagielie. Stąd najpiękniejsze twory 
sztuki chrześciańskiej tematowo wiążą się 
przedewszystkiem z żywotem Jezusa i Maryi. 
Fantazya tych zbożnych artystów opierała 
się więc przedewszystkiem na tekstach Pisma 
św. w Szezególności na czterech ewangieliach 
kanonicznych. 


Z biegiem jednak naturalnego rozwoju 
i w miarę tego, jak myżaiała i dojrzewała 
fantazya twórcza owych malarzy, zaczęli oni 
w dziełach swoich coraz częściej i chętniej 
odtwarzać to, co ich zmysł artystyczay po- 
ciągało w życiu codziennem, a więc typy 
charaktorystyczne zarówno ludzkie, jak pej- 
zażowe i zwierzęce. Dzięki temu, w sziukę 
malarską, ściśle dogmatyczną i religijną — 
zaczęły się wkradać zrazu zwolna, potem co- 
raz jaśniej i szybciej, pierwiastki rodzajowe. 
Postaci święte zaczęły się więc od tej chwi- 
li ukazywać coraz rzadziej na tronach w 
chwale i majestacie, natomiast coraz częściej 
na ziemi, w szatach edziennych, uiejsdno- 
krotnie oddane najzwyklejszym zajęciom ży- 
cia codziennego. Z bogatych brokatów, orna- 
tów pozłocistych, szat kosztownych i klejno- 
tów monarszych, jakimi pospolicie zdobiono 
wyobrażenie Chrystusa, Maryi i Świętych 
Pańskich, nie pozostało nie prawie, prócz 
świetlistego nimbu. który taraz jak dawniej 
okalał skronie świętych postaci. 

W miarę tego, jak wyobrażania Świę- 
tych postaci upodobnisły się do żyjących 
ludzi, i w miarę tego jak w sceny biblijne 
i ewangeliczne wplatał się coraz silniej i na- 
tarczywiej pierwiastek rodzajowy — fantazya 
musiała chętnie poszukiwać takich opowieści 
i legend, któreby zadawalały i zaspakajały 
te nowe upodobania, Rzecz bowiem ja- 
sna, iż w odniesieniu n. p. do życia Chry- 
stusa, wyłącznie w ewangeliach na te za- 
gadnienia, malarz tamtoczesay odpowiedzi 
nie znajdował, A ciekawość człowieka śce- 
dniowiecznego była nienasycona i natarczy- 
wa, domagała się jasnej odpowiedzi na wszy- 
stkie zagadnienia, a tam gdzie jej znależć 
nie mogła na drodze naturalnego rozumowa- 
nia, zadowalała się legendą, baśnią, lub ja- 
kąkolwiek inną cudownością, W odniesieniu 
do życia Maryi i Syna Bożego, o wszystkiem, 
czego pragnęła pożądliwie fantazya średnio- 
wiecznego człowieka, opowiadały apokryfy, 
legendy i z ust do ust podawana tradycya. 
Źródła te uważano za całkiem naturalne do- 
pełnienie ewangelii. Wziętość ich zaś i war- 
tość domniemaną podnosiło to, iż nie istnia- 
ły dla nich żadne wątpliwości i niedomó- 
wienia. Apokryf wiedział o wszystkiem ja- 
sno i dokładnie, rozwiązywał wszystkie za- 
gadki i cuda, opisywał więc jak Chrystus 
wyglądał, opowiadał o najdrobniejszych wy- 
darzeniach z życia Jego, jak i eo jadał, jak 


pościł i chorował, jak się ubierał, bawił ż 
rówieśnikami, jak łatwo pojmował pierwsze 
nauki, jakie cudowności czynił dzieckim je- 
szcze będąc (ożywienie w szabat wróbli gli- 
nianych), jakie okoliczaości towarzyszły Je- 
go narodzeniu, ucieczce do Egiptu, jedaem 
słowem opowiadał o tem, o czem milezały 
ewangelia kanoniczna. Następnie wszechwie- 
dza apokryfu i wszelakich innych legend 
przenosiła się na życie Maryi i Św. Józefa, 
a następnie na postaci przodków Chrystuso- 
wych. *) 


Fantazya malarzy czerpała jeszcze z je- 
dnego bardzo sbfitego źródła, jakiem było 
mistoryum średniowieczne, oraz związane z 
niem bezpośrednio szopki, w czasie Bożego 
Narodzenia po kościołach przedstawiane. Te 
ostatnie zawdzięczają swój początek św, Fran- 
ciszkowi z Assyżu (1182 —1226) dzięki prze- 
dziwnemu widowisku, odtwarzającemu scenę 
betlesmską wraz z hołdem pastarzy i pokło- 
nem Trzech Króli, jakie on uczynił w Grec- 
cie r. 1228. Sprawiedliwość jednak przyznać 
nakazuje, iż niepodobna ściśle dzisiaj wyka- 
zać, kiedy i w jakich wypadkach średniowie- 
czne misteryum oddziałało na malarstwo, w 
równej bowiem mierze pewae typy malowa- 
nych szopek odtwarzano niewątyliwie jako 
żywe obrazy lub dekoracye w czasie przed- 
stawień mistaryów po kościołach lub pała- 
cach miejskich. W równej przeto mierze te 
dwa czynniki wzajem na siebie oddziaływały, 
warunkując każdy w swej dziedzinie odtwa- 
rzanie scen ewangelicznych. 


(Dokończenie nastąpi). 
Stanisław Machniewicz. 


*) Porównaj: Ewangelia apoerypba Col- 
legit atque recensuit Constantinus de Tischen- 
dorf; Editio altera. Linsae, Hermann Mendel- 
sohn. MDCCCLXXVI. 
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Nowy Rektor Politechniki warszawskiej. 


Kraków, 21 grudnia. Dzienniki war- 
szawskie donoszą: Rektorem Politechniki na 
bieżący rok akademicki 1917 18 wybrany zo- 
stał prof. Jau Zawidzki, który przed tygo- 
dniem przybył do Warszawy. Będzie on po- 
wołany ma katedrę chemii nieorganicznej na 
Politechnice. 


Konferencye Ukraińców z Rządem. 


Wiedeń, 21 grudnia. Delegaci klubu 
ukraińskiego Petruszewicz, E Lewicki, Dnie- 
|strzański i Petrycki odbyli wczoraj dłuższą 

kouferencyę z Rządem w sprawach gospo- 
darczych. Ze strony Bządu wzięli udział 
w tej konferencyi P. Prez. Ministrów dr. 
| Seidler, P. Minister Höf-r i P., Namiestnik 
Karol hr. Hayn. 


Następnie odbyła się dłuższa konferen- 
cya z P. Ministrem oświaty OCwiklińskim 
w sprawie szkolnictwa ukraińskiego. Dr. Gwi- 
klński wyraził życzenie, aby Rusini żądania 
swoje uzasadnili odpowiednimi wykazami 
statystycznyri, to umożliwi mu zajęcie sta- 
nowiska wobec postulatów. W tym celu kon- 
ferenc yg odroczono. 


O papier dziennikarski. 


Wiedeń, 21 grudnia. Wojenna komi- 
sya gospodarcza zajmowała się żądaniem 
Związku dziennikarskiego w sprawie utwo- 
rzenia międzyministeryalaej komisyi dla go- 
sp'darki papierem gazetowym. Ukrócanie 
produkcyi papieru rotacyjnego krzywdzi inte- 
resa dzienników i wymaga reorganizacyi pro- 
dukcyi papierowej. 

W ciągu dyskusyi oświadczył kiero- 
wnik departamentu prasowego w Prezydyum 
Rady Ministrów, szef sekcyi Pineschof, że 
Rząd niema żadnego celu politycznego, w 
planowanem zarządzeniu zmniejszenia produk- 
eyi papierowej. 


Echa katastrofy kolejowej w tunelu. 


Bern szwaje, 21 grudnia. O katastro- 
fie kolejowej w tunelu Modane donoszą dzien- 
niki paryskie: Wykolejenie się pociągu z ur- 
lopnikami nastąpiło wskutek uszkodzenia ma- 
szyny. Kilka wagonów z chorymi i urlopni- 
kami spiętrzyło się i stanęło w przeciągu 
kilku minut w płomieniach. Katastrofa wy- 
darzyła się między Modana a St. Michiel de 
Meurienne. Z pierwszą pomocą pospieszył an- 
giełski pociąg ratunkowy. Liczba zabitych i 
rannych jest bardzo wielka. 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIECKI 
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4 ; Tych, którzy do wierzytelności tej roszczą 
Licyta ye. | sobie pretensye wzywa się, aby w terminie 
jdo dnia 15 grudnia 1918 pretensye swoje 

E. XVI. 285/14 (9). Na wniosek Gali- į zgłosili po bezskutecznym bowiem upływie 
cyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie stro- | tego terminu sąd tutejszy na żądanie poda- 
ny egzekwującej odbędzie się dnia 31 sty- | jących zezwoli na umorzenie owego wpisu, 


eznia 1918 o godzinie 10 przed południem 
w Oddziale Nr. XVI. na zasadzie warunków 
które się równoczesnie zatwierdza licytacya 
następujących realności: ks. gr gm. m. ! wo- 
wa lwh. 1367/I1. Cała realność pod lk, 1248?/, 
we Lwowie wraz z przynależnościami, war- 
tość szacunkowa realności 15 000 kor, przy- 
należności 396 kor. 50 hal., najniższa oferta 
7698 kor. 25 hal. Do realności lwh. 1367JII. 
ks. gr. gm m. Lwowa należą przynależność. 
bliżej w protokole ecenienia do E. XVII 
2851/14 (4), oszacowane na 396 kor. 50 hal. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 


C. k. Sąd powiatowy 5. I., Oddział XVI. 
Lwów, 24 listopada 1917. {5889 2—8) 


Upadłości. 


Tab. 4479,17. Na wniosek Jana Ozer- 
neckiego i Anny QCzerneckiej zezwala się 
wdrożenie postępowania celem umorzenia na- 
stępującego w poz, 1 karty ciężarów lwh. 
86 ks. gr. gm. Kraków XIV. Czarna wieś 
istniejącego wpisu hipotecznego L. 12.664 
pod 4 października 1856 na podstawie krn- 
traktu kupna i sprzedaży z dnia 26 sierpnia 
1858 prawo zastawu dla reszty ceny kupna 
w kwocie 2000 złp. na rzecz Franciszka Bi- 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Kraków, 20 listopada 1917. (5902 4 3) 


Doniesienia prywatne. 


Adre mieszkańców Lwowa wysyła Wydawni- 
Sy ctwo Księgi adresowej za opłatą 50 hal. 
za adres, za kilka lub kilkanaście adresów policzy 
się po 40 hal. Porto opłaca Wydawnictwo. Należy- 
tość można uiścić znaczkami poeztowymi. — Adres: 
Lwów, ul. Grottgera l. 6. 


Bajeczna okazya taniego kupna 
na gwiazdkę. 


Obrazy oryginalne i rysunki, reprodukcye, 
sztychy, litografie, miniatury, karykatury 
Pstraka, cudna kaseta na sztychy 200 kor., 
szkło antyczne kolorowe, szmowar rossyjski 
120 kor., buty z cholewami. elewsnckie, no- 
we, ofiverskie Nr, 41—2 280 ker., futerko 
bobrow= dla starszej pani 800 kor., perski 
dywanik uszkodzony 80 kor., świecznik szklan- 
ny stojący na 7 elektrycznych lampek 500 
kor., kolezyki antyczne z perłami 800 kor. 
i rozmaite drobiazgi, naprzeciw Techniki 
nl. Głęboka 1. 8, II. p, na lewo od 


rona ks. gł. gm. IX, vol. V, str. 189 poz. 4. godz. 10—2. 15888 2—8) 


_ LWOWSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE BROWARÓW. 


Zapraszamy niniejszem uprawnionych do głosowania PP. Akcyonaryuszy 
Lwowskiego Towarzystwa Akcyjnego Browarów do wzięcia udziału w 


XIX. Zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu 


które się odbędzie dnia 12 stycznia 1918, o godzinie 5 
po południu w biurze Towarzystwa, ul. Kleparowska I8, 


Porządek fzienny: 


1. Przedłożenie zamknięcia rachunków za rok 1916/1917 
i wysłuchanie sprawozdania rewidentów. 


2. Uchwała względem rozdziału czystego zysku. 

3. Częściowy wybór Członków Rady Zawiadowczej. 

4. Wybór dwóch rewidentów i jednego zastępcy na rok 
administracyjny 1917/1918. 


Odnośnie do prawa głosowania i jego wykonania powolujemy się na postanowienia 
$$ 26-—28 statutu Towarzystwa. 


PP. Akcyonaryusze, chcący wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu zecheą 
swoje akcye wraz z bieżącymi kuponami złożyć za potwierdzeniem najpóźniej 
do dnia 8 stycznia 1918 r. włącznie, a mianowicie: 


1. We Lwowie: w Baniu Przemysłowym dla Królestwa Galieyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, ul. Trzeciego Maja 9, lub 
w Filii e. k. uprzyw. austr. Zakładu Kredytowego dla handlu 
i przemysłu. ul. Trzeciego Maja; 

w Banku Przemysłowym dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem I. Am Hof 2, lub w Filii 
e. k. uprzyw. austr. Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu, 
obecnie I. Wipplingerstrasse 10; 

w Banku Przemysłowym dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, Filii w Krakowie; 

4. w Drohobyczu: w Banku Przemysłowym dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, Filii w Drohobyczu, 


2. w Wiedniu: 
3. w Krakowie: 


gdzie otrzymają karty legitymacyjne do udziału w Walnem Zgromadzeniu, opiewające na 
ich nazwisko, 

Akcye zdeponowane moga być podjęte po Walnem Zgromadzeniu 
za zwrotem potwierdzenia, a to w tej Imstytucyi, gdzie zostały 
złożone. 

Lwów, dnia 22 grudnia 1917. 
Rada zawiadowcza. 


Miejski Urząd Gospodarczy. 


(5880) 


Aby umożliwić ludności chrześciańskiej nabycie mąki białej, tego tak po- 
żądanego artykułu przed świętami, Miejski Urząd (Gospodarczy zarządza, by 
wyjątkowo tym razem niektóre tylko sklepy rejonowe oraz wszystkie sklepy 
miejskie i konsumy rozpoczęły sprzedaż tejże na nowe karty zamiast w nie- 
dzielę już w piątek 21 grudnia b. r. — Sprzedaż odbywać się będzie w okre- 
się przedświątecznym przez cały dzień t. j. od 7-mej rano do wieczora a to 
wyłącznie tylko dla ludności chrześciańskiej na lewy odcinek karty mącznej, 
oznaczony pieczęcią: „biała mąka na święta“ w ilości */, kg. 


R X W HP Gb WW w. 


Ludność jzraelieka zrealizuje swoje karty w czasie i w sposób, który się 
później ogłosi. 

Odcinki kart mącznych opatrzone pieczęcią „biała mąka na święta“ reali- 
zować będa mieszkańcy : 


Dziolniea II. 


| 

Ul. Meiselse, Kleparowskiej (od Nr. 16 w górę) i (od Nr. 2—9) w sklepie Koro- 
blowskiej Katarzyny ul. Kleparowska I, 17 a. Nr. rej. 79; ul. Janowskiej fod Nr. 62—80 
i od 81—110) w sklepie Czełeń Władysława ul. Janowska 1. 88 Nr. rj. 84; ul. Pilichow- 
skiej, Janowskiej bocznej, Janowskiej (od Nr. 61—111 i 134 b), Złotej, Szwedzkiej, Ja- 
nowskiej od 49—60, w sklepie Zwierzańskiej Maryi ul. Janowska 1. 61 r. Nr. rej. 85; 
ul. Kr. Leszczyńskiego całej w sklepie Pollaka Kazimierza ul. Kr. Leszczyńskiego |]. 11 a, 
Nr. rej. 87; ul. Chocimskiej, Głowackiego (od Nr. 9—11 a), Jachowicza (od Nr. 3—26) 
w sklepie Tadler Eugenii ul Chocimska !. 1 Nr. rej, 98: ul. św. Anny całej, Gródeckiej 
(od Nr. 2—36), Kszimierzowskiej (ed Nr. 12—34), Karnej 8 w sklepie Spółki chrześciań- 
skiej Gródecka 2 b Nr. rej. 94; ul. Na Bł nie (od Nr. 1—24 b), Barskiej, Krótkiej w skle- 
pie Romanowskiej Zofii ul Błonna I. 2 Nr. rej. 92; ul. Trauguta (od Nr. 1—9 a), Zaci- 
sznej, Czechowskiego w sklepie Tadler Augustyn ul. Dekerta |. 2 Nr. rej. 97; ul. Bogda- 
nówka (od Nr. 2—32) i (od Nr. 14 w górę», Miejskiej w sklepie Kwik Antoniny Bogda- 
nówka 22 Nr. rej. 108; ul. Rycerskiej całej w sklepie Kalieińskiego Stanisława ul. Ry- 
cerska ]. 25 a Nr. rej. 104; ul. Król. Jadwigi całej w sklepie Pasiecznej Maryi ul. Kr. 
Jadwigi 83 Nr. rej. 188; ul. Dekerta bocznej i Niemcewicza (od Nr. 19—28) w sklepie 
Mazańskiej Anny ul. Bema 12 Nr. rej, 218; ul. Bernsteina, Rappaporta, Źródlanej niepa- 
rzystej, Szpitalnej z wyjątkiem od Nr. 2—82 (parzyste), Nenekirgo, Wodnej w sklepie 
miejskim przy ul. Rappaporta | 1; ul. Bema, pi. Bema, Niemcewicza (od Nr. 7—9 i od 
42—46) Prowiantow j, Magazynowej, Niemcewicza (Nr. 19, 21, 24, 26 i 28), ul. Korde- 
ckiego (od Nr. 1—24 a parzyst) i (od 381—383 b w sklepie miejskim ul. Bema |. 20; ul. 
Boczkowskiego, kasztelańskiej, Gródeckiej (od Nr. 42 w górę), Głowackiego (od Nr. 12 
do 82) w sklepie miejskim przy ul. Gródeckiej 1. 38; ul. Wolność, Janowskiej (od Nr. 8 
do 48), Inwalidów, Weteranów, Arciszewsk ego, Tercyarskiej, Kleparowskiej (od Nr. 10 
do 15) w sklepie miejskim przy ul. Janowskiej l. 60. 


Dzielnica III. 


Ulice: św. Marcina wraz z boczną, św. Kingi i bocznej w sklepie Lechkiego Ste- 
fana ul. św. Marcina |. 45 Nr. rej. 106; ul. Stromej, Studziennej, Gabryelówki i Zbo- 
rowskiej (od Nr. 8—46) w sklepie Wolanin Klementyny ul. Zółkiewska 188 Nr. rej. 112; 
ul. Panieńskiej, Karaickiej i Ogórkowej w sklepie Sawickiej Maryi ul. Panieńska l. 48 
Nr. rej. 114; ul. Piastów, Bojowej, (Pod Kogutem, Pod Kaczką i t. d.), Lubomirskich 
i Wilezków w sklepie Kortiaka Aleksego ul. Piastów 1. 22 Nr. rej. 116; ul. Tkackiej 
i Zborowskiej (od Nr. 3—6) w sklepie Olińskiej Anny ul. Tkacka l. 39 Nr. rej. 117; 
ul. Teatyńskiej (3—87, Kopcowej, pl. Strzeleckiego (Nr, 1, 2, 3 i 4), Wysoki Zamek, 
Sieniawskiej (od Nr. 7—21), Schodowej, pl. i ul. Maryi Śnieżnej, w sklepie Justian Jó- 
zefy ul. Teatyńskiej |. 7 Nr rej 128; nl Zamarstynowskiej (z wyjątkiem Nr. od 21—33), 
Starozakonnej, Cybulnej, pl Rzeżni J. Hermana, Kuszewicza, Łokietka i Wybranowskiego 
w sklepie miejskim przy ul, Kuszawicza l. 2; ul. Pod Dgbem, Wesołej, Smoczej, Źródla- 
nej pl. Teodora (Nr. 2, 6, 8 i 11), ul. Rybiej Stary Rynek, Gazewej (od Nr. 14—26), 
Cechowej, Korzeniowskiego (z wyjątkiem Nr. 2, 3, 4 i 8), Słonecznej (od Nr. 47—59) w 
sklepie miejskim przy ul. Pod Dębem l. 14; ul. Alembeków, Kerzeniowskiego 8. Misio- 
narskiej, Zamarstynowskiej (od Nr. 21—33), Pełtewnej, Szpitalnej (Nr. parzyste od 2—32) 
Berka Joselowicza, Słonecznej (od Nr. 1—46), Gazowej (od Nr. 4—12), Wałowej, pl. 
Zkożowego, Miodowej. Pompierskiej, Liwiej, Spadzistej, Zamkowej, Beisera, Ozackiego, Ko- 
tlarskiej, Przerwanej, Bożniczej, £. iennej i Łam»nej w sklepie miejskim przy ul. Słone- 
cznej 1. 10; ul. Żółkiewskiej całej, Bożniczej, Korzeniowskiego (Nr. 2, 4, 8), pl Krako- 
wskiego, Węglanej, Podzamcze, Starotandetnaj, pl. Teodora (Nr. 8, 4, 5. 12 i 12a), Ko- 
ścielnej (Nr. 1 i 5), Sieniawska (Nr. 3—6), Pilnikarskiej, Owocowej. św. Jana, Podgórnej, 
Smerekowej, Objszdowej i Taterskiej w sklepie miejskim przy ul. Żółkiewskiej 1. 71. 


Dzielnica EV. 


Ulica: św. Wojciecha, Teatyńska (Nr. parzyste), Sobieszczyzny i Zmiesienia u Piotra 
Peliszki ul. Teatyńska 1. 25 (Nr. rej. 188); ul. Heninga, Łyczakowskiej (od Nr. 55 do 
końca), Mącznej, Ubocz, Krzywczyckiej i Kopalnej u Brzeziekiej Wandy ul. Łyczakowska 
l. 151 Nr. rej. 174; ul. Kochanowskiego (od Nr. 3—88, i Rybackiej, uj Kalinowskiego 
Karola ul. Kochanowskiego 1. 87 (Nr. rej. 182); ul Cetnarowskiej, Mazurówki, Warneń- 
czyka, Wiatrakowej i Krupiarskiej w sklepie Uwinarowiecz Katarzyny ul. Warneńczyka 
1.2 Nr. rej 178; vl. Łyczakowskiej (od 1—49,, Gliniańskiej, Wązkiej, Ochronek i Sa- 
kramentek w sklepie miejskim przy ul. Łyczakowskiej l. 22; ul. św. Antoniego, św. Jó- 
zefa, Słodowej, Leśnej i Wyspiańskiego w sklepie miejskim przy ul. Słodowej 1. 1, / 


Dzielnica V. 


Ulice: Rynek (od Nr. 1—44 prócz 15—16), Krakowskiej l. 29 i Dominikańskiej w 
sklepie Markiewieza Stanisława Rynek 42 Nr. rej. 148; ul. Grodziekich, Łukasińskiego, 
Ormianskiej (od Nr 18—27 i pl. Strzeleckiego prócz 1, 2, 8, 4 w sklepie Gruszeckiej 
Kazimiery ul. Grodzickich l. 6 Nr. rej. 198; Rynek Nr. 15—16, Krakowskiej (od Nr. 
20—24 i 30—84), Ruskiej, Trybunalskiej (od Nr. 1—12) w sklepie Torhowla Rynek 36 
Nr rej. 280; ul. Skarbkowskiej (od Nr. 1—45) w sklepie Burbiło Stanisława ui. Skarb- - 
kowska l. 29 Nr rej. 883: ul. Akademickiej, Boimów, Serbskiej w sklepie miejskim ul. 
Akademicka 1. 3; pl. Halickiego, pl. Maryackiego. pl Wekslarskiego, Blacharkiej (od Nr. 
24 do końca) i Sobieskiego (prócz Nr. 11—14) w sklepie miejskim pl. Halicki 1. 10; 
ul. Korniaktów, Rutowskiego (od Nr. 18—26), Gmachu Skarbka, Ormiańskiej (od Nr 1 
do 17) i Krakowskiej (od Nr. 2—18), Trybunalskiej 1. 14, Kamińskiego i Kościelnej 
(prócz Nr. 1—5) w sklepie miejskim przy ul. Korniaktów; ul. Pańskiej, Fredry, Ksmien- 
nej, Ozarneckiego i Podwale w sklepie miejskim Pańska l. 8; ul. Szajnochy, Lindego, 
Słowackiego, Kopernika (od Nr. 28—32) Rejtana, pasażu Fellera, Sykstuskiej (od Nr. 
31—37) Stanisława, Rzeżnickiej (od Nr. 14—18) pasażu Hsausmana, Kazimierzowskiej, 
Kołłątaja, pl. Gołuchowskich, Furmańskiej, Podlewskiego, Brajerowskiej (nieparzyste) 
i Szopena w sklepie miejskim ul. Szajnochy. 


Dzielnica VI. 


Ul. Sadowniekiej (od Nr. 4—110) w sklepie Rudzkiej Bronisławy ul. Grunwaldzka 
l 1 Nr. rej. 228; ul. Grunwaldzkiej, Modrzejewskiej. Zbararski*j, Bandurskiego i Anczew- 
skich w sklepie Człowiekowskiej Anny ul, Grunwaldzka 1. 7 Nr. rej 229; ul. Bilińskich, 
za rogatką Gródecką i Bogdanówki (od Nr. 7—87) w sklepie Sawickiego Jana Bilińskich 
l 16 Nr. rej. 234; Szeptyskich (od Nr. 50—84 parzyste) i (od Nr. 85—130 mieszane) 
w sklepie Mazur Anieli ul. Szeptyckich 1. 67 N-. rej. 236; ul Gródeckiej (od Nr. 97 do 
147). Bogdanówki (od Nr. 1—5), Urząd akcyzowy rogatki Gródeckiej Droga Kulparkow- 
ska, Droga Lubieńska w sklepie Ko łowskiego Władysława przy ul. Gródeekiej 1. 85 Nr. 
rej 248; ul. Grodeekiej (od Nr. 3—59). Zygmuntowski”j, Sądowej, Zamkniętej. Krasiekich, 
Brajerowskiej (parzyste), Niecałej i Kazimmerzowskiej (od Nr. 48—47) w sklevia miejskim 
Gródecka 19; ul. L. Sapiehy (od Nr. 11—91 nieparzy:te), Bilczewskiego, Kubasiewicza, 
Działyńskich. Gródeckiej (Nr. 88 i 85), Polnej (od Nr. 24—70, Karpińskiego, Rahozy i 
Zacharyewieza w sklepie miejskim ul. Leona Sapiehy I. 34; ul. Potockiego (od Nr. 4 do 
42), Śniadeckich, Sykstuskiej (od Nr. 38—64) i Słowackiego (od Nr. 3—5) w sklepie 
miejskim przy ul. Potockiego 1. 8; ul. Szeptyckich (od Nr. 1—65 parzyste i nieparzyste), 
Jozafata, Domsa i Zakład Domsa w sklepie miejskim przy ul. Szeptyekich l. 10. 


Mieszkańcy ulic tu nie wymienionych nabywać będą mąkę w dotychczasowych swo- 
ich sklepach rejonowych. 


Rozporządzenie powyższe odnosi się tylko do sprzedaży mąki na święta, — Chleb 
sprzedawać się będzie we wszystkich dotychczasowych sklepach. 


Z drukarni Wł Łosińskiego we Lwowie, ul. Oxarnieekiego l. 12. 


